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lub  w a lu tą  z a g ra n ic z n ą  p o d ług  k u rs u .
A gencye g łów ne n a  G alicyę: we Lwowie A g en cy a  dzien n ik ó w  i in se - 
ra tó w  St. Sokołow skiego P a s a ż  H au sm an a  1. 9: w Krakowie K s ięg arn ia  
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Do Czytelników.

U znając  s łuszne i sz lachetne dążen ia  kobiet 
współczesnych do coraz wyższego rozwoju umysło­
wego, i p rag n ąc  z dążeniam i tem i być w harmonii,  
położyliśmy w osta tn ich  czasach  silny nac isk  na  
podniesienie i udoskonalen ie  literackiej części n a ­
szego pism a.

Nie zan iedbu jąc  działu strojów i gospodarstwa 
domowego, s taraliśmy się głównie o taki dobór a r­
tykułów treści literackiej, społecznej, pedagogicznej, 
żeby czytelniczki zarówno pożytek, jak  i przyje­
m ność odnieść z nich mogły.

S ta łe  powiększanie się koła zwolenników n a s z e ­
go pisma, dowiodło nam , że właściwy obraliśmy 
kierunek, i w dalszym ciągu iść w nim zam ie­
rzamy.

Z hase ł  naszych spow iadać się przed czytelnika­
mi nie będziemy. W iedzą oni, że zawsze i wszędzie 
przewodniczą nam  zasady  etyki chrześciańskiej.

Ż  Nowym Rokiem rozpoczynam y druk powieści 
historycznej K . Glińskiego p t.

„C E C O R  A”
i dłuższej noweli W. GomulicMego p. t.

„ B I A Ł A ”
W  dodatku zam ias t  powieści tłómaczonej d ruko­

w ać będziemy w tym roku oryginalny utwór Ale­
ksa n d ra  Sm acznińskiego p. t.

JĘDREK CICHOCKI.
W  następnych  num erach  p ism a zna jdą  czytelnicy 

utwory M. Konopnickiej, Orkana, St. Żeromskiego, 
G. Daniłowskiego i innych.

Dział gospodarstwa domowego prowadzić będzie 
z n a n a  n a  tern polu autorka, L ucyna  Cwierczakie- 
wiczowa.

W ładysław Qminski.

Na szczytach.
POW IEŚĆ WSPÓŁCZESNA.

(D alszy  c iąg)

XI.

Ś w i a t  i l u d z i e .

Minęła łagodna zima i piękny półwysep 
włoski kąpał się znowu od niebotycznych Alp 
aż do końca w powodzi gorących promieni 
słonecznych. Benedetto pożegnawszy się ze 
światłym  doktorem Orbetto, i z jego  pacyen- 
tami, opuścił rankiem zakład, gdzie spędził 
całe dziewięć m iesięcy, i jako „normalny czło­
w iek 0 wracał do domu.

Musiał się zmienić, bo go nie poznał nawet 
stangret pani Purini, oczekujący z jednokon­
nym powozikiem przed wrotami zakładu; tłum, 
ten sam tłum, co wówczas uderzał jak sp ie­
niony bałwan, o progi pracowni, płynął teraz 
cicho szemrzącą falą postaci brudnych, przy­
garbionych, noszących na pooranych nędzą 
twarzach wyraz tępoty i pognębienia.

W ysiłek twardej woli zrobił swoje — B ene­
detto był wolnym, i drżał z radości na myśl, 
że znowu może zostać sobą. Zamiast podążyć 
prosto do domu, gdzie nań oczekiwała matka 
i wuj, zboczył w ulicę, gdzie się znajdowała 
jego pracownia.

Stanąwszy przed sztachetami, przygryzł 
wargi... spostrzegł bowiem, że domek w yna­
jęto komu innemu... Nad bramą w isiał znak, 
opiewający, że w lokalu m ieści się zakład 
farbiarski jak iegoś Pietra Veltri.

— I to chem ia—mruknął młody uczony.

CENA OGŁOSZEŃ: Z a w ie rs z  pe t itu  je d n o sz p a lto w y  lub  je g o  m iejsce  
kop 12 N a d e s ła n e '' w ie rs z  g a rm o n tu  kop. 50 . O g łoszen ia  p rzy jm u je  
Admin ist racya p isma i w sz y s tk ie  b iu ra  o g ło s ze ń  warszawsk ie  i znacz 

n ie js z e  z a g ra n ic ą . Z m i a n a  a d r e s u  l c o p .  l o .

Adres R edakcy i i A dm lnlstracyl:
W arszaw a, Chmielna 26.—Telefon 106.

Bawiące się w cieniu kasztanów, nawpół 
nagie, brudne dzieci farbiarza zaczęły mu się  
natrętnie przypatrywać, zawrócił w ięc w m il­
czeniu, i wolnym krokiem szedł w stronę 
m ieszkania Dolcich. I tutaj musiały zajść 
jakieś zmiany.

Brama, zw ykle otwarta na rozcież, była za­
mknięta, a klam kę furtki pokrywała śniedź; 
pomimo dość późnej pory okiennice szczelnie 
przysłaniały okna. W  ogrodzie młody chło­
piec przywiązywał do podpórek sztam owe ró­
że, w pośrodku klombu; Furini chciał minąć 
siedzibę narzeczonej, ale mimo woli zatrzymał 
się, i gestem  przywołał ogrodniczka.

Angela pisała do niego z Florencyi raz ty l­
ko, żaląc się na postępowanie ciotki, która 
surowo kontrolowała każdy jej postępek. Qd 
owego listu minęło z górą pół roku.

  Czy państwo Dolce w domu?—zagadnął
krótko chłopca.

— Oddawna w yjechali—odparł ogrodniczek.
— Nie w iesz dokąd?
— Pan zapewne nie tutejszy?
— Inaczej bym nie pytał.
— Ano tak... w ięc pan nie wie, że oboje 

bawią od dwóch m iesięcy u córki.
— U córki?..—powtórzył Furini, odpychając 

w ysiłkiem  straszny domysł.
— Signorina A ngela mieszka z mężem  

w Bolonii... Oho, dobrze ponoś wyszła — za 
hrabiego... bogaty... ma pałac.

Benedetto czuł, że nie zdoła wydobyć z gar­
dła ani słowa. Szybkim ruchem wsunął mo­
netę chłopcu, kiw nął głową, i odszedł, stara­
ją c  się iść  prosto, pomimo nagłego zawrotu 
głowy.

— A ngela wyszła za mąż... Angela wyszła  
za mąż... — powtarzał półgłosem, i nagle w y­
buchnął śm iechem , jak gdyby tc zdanie za­
wierało jaką niedorzeczność.

Uderzył się palcem w czoło, i wzruszył ra­
mionami.

— Dlaczegóż nie m iała wyjść? Przecież 
trudno żądać od młodej i pięknej kobiety, 
ażeby się  wyrzekła zamężcia, dlatego tylko
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że jej pierwszy narzeczony stracił m ajątek na 
głupstwa, a w końcu zwaryował, i został mor­
dercą. Krew robi niezatarte plamy, a pobyt 
w zakładzie Orbetta niekoniecznie zapewnia 
zupełny powrót do zdrowia. Trzeba być cho­
ciaż trzeźwym, jeśli się tam  spędziło dzie­
więć miesięcy... Tak, Angela wyszła za mąż... 
szkoda, że nie spytał jeszcze za kogo... szko­
da...

Uchylił kapelusza, bo ktoś mu się ukłonił 
zdaleka. Pot zimny okrywał mu czoło, usiadł 
więc na ławce, i w7ydobył chustkę z kieszeni. 
Musiał chwilę spocząć, bo doznał dziwnego 
osłabienia.

Dziewięć miesięcy — to kawał czasu, dużo 
więc mogło się zmienić. At, głupstwa wda- 
śnie, że się nie zmieniło; od wieków kobiety 
przekładały bogatych, nad ubogich, umiarko 
wanie głupich, nad nieum iarkowanie, rozsą­
dnych i nizko latających gąsiorów, nad orłów, 
lubiących gnieździć się gdzieś tam, na nagich 
skałach. Pewnie mąż Angeli należy do rzędu 
tych panów, co to cieszą się zawsze dobrem 
zdrowiem, bywają w towarzystwie, zawiązują 
kraw at z takiem  przejęciem się, jak gdyby 
zbawiali tern ludzkość, gonią za przyjemno- 
stkam i, odznaczają się wesołem usposobie- 
bieniem ducha, nie robią z niczego tragedyi, 
um ieją być przyjemnymi, mówiąc to tylko, 
co wszyscy, myślą i patrzą na życie p rak ty­
cznie.

Chłodny powiew" od morza zabrał pot z j e ­
go czoła, i poniósł go w postaci niedostrze­
galnych drobinek w dal; drobinki te mijały 
obojętnie mury, drzewa, góry, ale napotkaw7- 
szy po drodze czoła, zmarszczone bólem, albo 
drążone myślą, skraplały się na nich same 
przez się. Doznał ulgi, wstał, i powlókł się 
pustą ulicą ku domowi.

W chodząc w bram ę i depcząc stopą ścież­
kę, w7ysypaną miałem czerwonym, pomiędzy 
przystrzyżonemi sztucznie krzewami i drze­
wami, wzdrygnął się pomimowoii, przypo­
m niał sobie bowiem dzień, w którym  wwbiegł 
stąd, przyrzekając sobie, że nigdy noga jego 
nie postanie w' domu matki.

Ale uniesienie minęło, i wracał, jeżeli nie 
skruszony, to apatyczny.

Pani Furini powitała go, jak  małe chłopię, 
wracające ze szkoły; całowrała jego oczy, czo­
ło, usta  przybladłe nieco, posadziła go na fo­
telu, przed stołem zastawionym śniadaniem 
wyszukanem, ściskała z niekłam anem i łzami 
radości.

Była to skrom na synogarlica, która wysie­
dziawszy nieświadomie z podrzuconego ja ja  
orlę, cierpiała, i drżała, widząc je  wzbijające 
się hen w7 obłoki, i teraz przygarniała w7raca- 
jące  z zaświata pisklę pod swe ciepłe skrzy­
dła; i starała się ogarnąć go niemi całego.

— Benedetto, mój Benedetto! jakże się cie­
szę! Jesteś zapewne głodny; jedz, świeżutkie 
ostrygi, wino stare, chleb—sam a upiekłam...

Młodzieniec wychylił duszkiem szklankę.
— W iem o w szystkiem —rzekł sucho.
— Ona nie winna! — zaw-ołała m atka, zry­

w ając się w zaniepokojeniu — przysięgam ci, 
Benedetto, niewinna, kochała cię... za nikogo 
innegoby nie wyszła, ale rodzice przymusili 
ją... powlekli niemal przed ołtarz, bo do Mar­
ca m iała zaledwie sympatyę, jako do twojego 
przyjaciela...

TYGODNIK MÓD I POWIEŚCI.

— Więc to Marco?!—zagadnął uczony z bo- 
lesnem zdziwieniem—Marco Nogari, mój przy­
jaciel?..

— Marco nie wierzył w7 tw7ój powrót do 
zdrowia; to go po części uspraw iedliw ia—sze­
pnęła pani Furini.

— Marco Nogari, mój przyjaciel! — powtó­
rzył wolno i z naciskiem  Benedetto.—Oh, tak, 
on uszczęśliwi Angelę, jestem  pewny.

M atka przyglądała się z tajoną trwrogą sy­
nowi; jego spokój wydawał się jej nienatu­
ralny.

— Zapomnisz, Benedetto, zapomnisz — sze­
ptała, tuląc go do piersi—z resztą, nie kocha­
łeś jej tak  szalenie, ja k  dawniej.

— To fałsz!—krzyknął młodzieniec, wydzie­
rając się z objęć m atki—fałsz! powiadam!..

— Odsunąłeś się od niej!..
— Od niej, ale i dla niej...
— Nie rozumiem cię, B enedetto ..
Furini m achnął ręką, i znów nalał szklankę 

pieniącego się wina.
— Moja pracownia zamknięta? — zagadnął 

po chwili, tam ując wrzenie wewnętrzne — 
a Paolo?

— W łaściciel domu wynajął lokal komu 
innemu, a przyrządy znajdują się u mnie na 
górze, właściwie resztki, ocalałe od kamieni. 
Paolo zaś wyjechał, niewiadomo dokąd; stracił 
biedak prawe oko. Ale zjedz cokolwiek, bła­
gam  cię, Benedetto.

Młodzieniec włożył pomiędzy zaciśnięte zęby 
kęs mięsa, lecz nie mógł go przełknąć.

— Jak  się czujesz? — pytała m atka, sado­
wiąc się tuż przy nim .—Możebyś gdzie poje­
chał na parę miesięcy; podróż rozerwałaby ci 
umysł.

— Pojadę zaraz jutro.
— Ach, ja k  to dobrze, Benedetto; pieniędzy 

dam ci, ile zechcesz. A dokąd się udasz?
— Morzem do Grecyi—odparł bez w ahania 

młodzieniec.—Każ, matko, przygotować moje 
rzeczy, i daj mi klucz od góry; zobaczę tylko, 
co się zostało. Nie obawiaj się, nie mam za­
m iaru brać się do chemii... ot tak...

Benedetto wziął k ij , i udał się na strych. 
Stanąwszy wpośród sw7oich przyrządów, rzucił 
na nie spojrzenie pożegnalne, poczerń z jakąś 
gorączką zaczął niszczyć wszystko, wszystko. 
Uderzał kijem  w kosztowne instrum enty, roz­
bijał cegłami oporne, gniótł, łamał, tłukł, 
a z piersi jego zdyszanych dobywały się tłu­
mione brzękiem szkła jęki... Benedetto roz- 
staAvał się w bólach ze swoją czystą, boską 
kochanką, zrywając własnoręcznie łączące go 
z nią m ateryalne nici, aby ich nie dotknęła 
czarna, barbarzyńska, nienaw istna dłoń.

Dokonawszy dzieła zniszczenia na strychu, 
poszedł do swego pokoju i spalił na kominku 
listy Angeli, nie czytając ich; kw iatek helio- 
tropu, otrzymany za ostatniem  widzeniem się 
z narzeczoną, podeptał nogą, i rzucił między 
śmiecie. Potem  wrócił spokojniejszy do m a­
tki...

— Pojadę jeszcze dzisiaj!—rzekł.
Pani Furini nie oponowała synowi: wńeczo- 

rern Furini znajdował się już w7 drodze do 
Neapolu, gdzie m iał się przesiąść na jeden 
z okrętów, odpływających do Aten i Konstan­
tynopola.

(D a lszy  ciąg n a s tą p i )
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W incenty Lutosławski: „Z dziedziny m y ś l i .“

Oddawna dawał się uczuwać w7 naszej lite­
raturze brak elementarnego podręcznika filo­
zofii dla samouków, pragnących oswroić się 
z tą  nauką.

W stręt do uogólnień szerszych, lekceważe­
nie wszystkiego, co trąciło tak  zwaną filozo­
fią, dawmo już u naszego społeczeństwa prze­
minęły. W ybija się teraz na powierzchnię 
prąd inny, prąd ciekawości i zainteresowania 
właśnie pojęciami oderwanemi. Czy wr na­
szych warunkach prąd ten zdoła wezbrać sil­
niej, czy zaznaczy się w naszem życiu jakiemiś 
silnymi i trw ałym i objawnmi, przewńdzieć tru ­
dno. Dziś nie ulega wątpliwości, że taką 
książkę, ja k  „Z dziedziny myśli", niektóre 
kola przyjmą z serdecznem zadowoleniem. 
Autor zebrał w niej, i w pewien system uło­
żył różne artykuły swoje, popularyzujące po­
jęcia filozoficzne, a rozproszone po rozmaitych 
czasopismach.

Pierwszy rozdział daje ogólne pojęcie o współ­
czesnej filozofii, jej zadaniach i narzędziach 
je j rozwoju. Wr drugim  zapoznaje się czytel­
nik z filozofią Lotzego, którego kompetentne 
koła uczonych uważają prawie powszechnie 
za najznakomitszego niemieckiego myśliciela 
drugiej połowy XIX wieku.

W trzeciej części mieści się popularna roz­
prawa, dotycząca jednego z najważniejszych 
zagadnień filozofii: istoty duszy.

Najmniej może dostępne dfa początkujących 
są rozdziały czwarty i piąty, o pojęciu czasu 
i determinizmie.

Z zakresu etyki podniósł autor jedno tylko 
pytanie, oświetlając je  z rozmaitych punktów, 
a mianowicie: jak ie  są przyczyny ogólnego, 
lub indywidualnego niezadowolenia z istnieją­
cych warunków bytu. W rozdziale ósmym 
wskazuje najskuteczniejsze środki przeciwko 
tem u cierpieniu. W dziewiątym i dziesiątym 
podaje dwa skrajne przykłady takich prądów 
w przeszłości: filozofii chińskiej i filozofii Des- 
cartes’a.

W  rozdziale X I streszcza autor swój pogląd 
na św iat wypowiedziany dotąd tylko po nie­
m iecku w7 dziele p. t. Scelenmacht.

Spolszczenie tego dzieła, które uważa za 
pierw7szy wyraz filozofii polskiej, obiecuje L u­
tosławski wr najbliższej przyszłości. A spol­
szczenie to nie może być prostem  tłómacze- 
niem, bo inaczej pisze się dia cudzoziemców7— 
twierdzi autor — inaczej dla rodaków7, którzy 
w duszach swych noszą, zarody, nieuśw iado­
mione najczęściej, takiego właśnie, a nie in ­
nego poglądu na św iat — i według wyrażo­
nych tam  zasad żyją i działają.

Przeciwko pesymizmowi występuje Luto­
sławski z całym zapałem i silą rozumowania. 
Uw7aża on go za pewien stan odrętwienia woli, 
spotykamy u ludzi chorych duszą i ciałem, 
który niekiedy staje się trw ałem  przyzwycza­
jeniem.

Znaczenia naukowego poglądu na świat, 
nie przyznaje filozof nasz pesymizmowi.
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Podług pesymistów — mówi — „świat oa- 
ły, całe istnienie ma być niedorzecznem i złem. 
Jeśli tak  jest, to naturalnie i jednostka rozu­
m ująca nie stanowi w yjątku —- więc pesy­
m ista sam  będąc pozbawionym wszelkiej do­
skonałości, nie może też wyrazić doskonałego 
sądu o całości świata". A jeśli sąd podobny 
wyraża, to chyba porównywa znaną sobie część 
rzeczywistości z jakiem ś, choćby,wyobrażeniem 
rzeczywistości doskonalszej, przezeń w myśli 
stworzonem. Jeśli to wyobrażenie istnieje w u- 
myśle pesymisty niepodoba dowieść, że nie 
istnieje nigdzie poza tym umysłem.

Gdybyśmy naw et zgodzili się na twierdze­
nie pesymistów, że wszystko, co istnieje na 
ziemi, godnem jest pogardy, to i tak  pogląd 
ten stosować moglibyśmy tylko do części rze­
czywistości, tej niewielkiej części nam znanej, 
ale nie moglibyśmy go rozciągać do całości 
wszechświata, zupełnie nam  niedostępnej.

Ale myśliciel bezstronny nie może nawet 
i istnienia ziemskiego uznać za zupełnie go­
dne pogardy, gdyż wie, że obok złego je s t 
na ziemi i dobre, że obok nikczemnych żyją 
ludzie szlachetni, że istnieje na ziemi praw- 
dziwe szczęście.

Pesymiści, nie mogąc zaprzeczyć temu, zarzu 
cają ziemskim uciechom, zwłaszcza zaś miło­
ści ziemskiej, nietrwalość. I to twierdzenie 
je s t  bezpodstawnem. Życie i sztuka wykazu- 
ją , że najszlachetniejsze formy miłości są 
równie trw ałe, jak  życie samo, a przecież mi­
łość dwojga kochanków, to dopiero jeden 
szczebel uczucia, które ogarniać może daleko 
szersze kręgi. „Kto ukochał nie jedną ko ­
bietę, ani jednego przyjaciela, tylko cały na­
ród, prawdę, dobro, ten nie potrzebuje się 
obawiać, aby przedmioty jego miłości uległy 
zepsuciu, lub rozkładowi, jak  ciało ludzkie, 
przedmiot lubieżności zmysłowej — w skutek 
tego i uczucie, m ające za przedmiot nie­
śm iertelne idee, jest trwałem  i niezniszczal­
nemu"

Obok zaprzeczenia możliwości szczęścia za­
przeczają też—zwłaszcza pessymiści praktycy— 
istnienia bezinteresownych i szlachetnych uczuć 
u ludzi. Podług nich wszyscy, nawet poeci, a r ­
tyści i uczeni pragną właściwie tylko pieniędzy. 
Jest to poprostu błąd logiczny wr rozumowaniu. 
Pieniądz jes t tylko zewnętrznym warunkiem 
pracy naukowej, lub artystycznej, ale ani jej ce­
lem, ani przyczyną.

Nie wszystkie czynności człowieka są in te ­
resowne i nie wszystkie m ają na celu mate- 
ryalne zadowolenia. Z resztą zmysłowe rozko­
sze nie dają szczęścia trwałego—i po pewnym 
czasie nużą swą jednostajnością, sprowadza­
jąc  przesyt. „Trwałe i niezmienne szczęście 
dają człowiekowi tylko trw ałe i niezmienne 
cele, które przytem nieskończone są w swej 
rozmaitości**.

Nie przyznając pesymizmowi znaczenia na­
ukowej teoryi, Lutosławski stwierdza, że zastę­
py pesymistów, u nas zwłaszcza, mnożą się 
w przerażający sposób.

Najróżnorodniejsze są według niego przy­
czyny tej choroby. Na rozwój jej mogą wypły­
wać okoliczności zewnętrzne, prześladowania 
religijne, klęski ogólne i t. p. Zawsze jednak 
obowiązuje tu takie samo prawo, ja k  przy 
szerzeniu się zwykłych epidemii chorób fizycz­
nych—a mianowicie zarazie podlegają zawsze 
najłatwiej organizmy najsłabsze, najmniej od­

porne. Ten nizki stopień odporności przeciw 
moralnej epidemii pesymizmu, zawdzięczamy 
wyłącznie prawie wychowaniu.

Niepodobna mi tu  przytaczać w całości wy­
wodów autora; ciekawych muszę odesłać do 
książki, ale zwrócić pragnę jeszcze uwagę 
czytelników na jedno ważne bardzo spostrze­
żenie.

Dzieci nasze od najwcześniejszych lat przy- 
w ykają do myśli, że każdy czyn ich sięga 
skutkam i swymi do najdalszych krańców n ie­
śmiertelnego życia, i do nieba, lub piekła pro­
wadzi.

To religijne wychowanie domowe zostaje 
zazwyczaj nagle wstrząśnięte w swych posa­
dach. Młodzieniec zabiera się do czytania Bu- 
ck le’a, Haeckle’a, Buchnera, Vogta i t. d., 
i ja k  mówią zwolennicy tych kierunków, „na­
gle otw ierają mu się oczy." To zdarcie za­
słony bywa połączone z tak  wielkiem wstrzą- 
śnieniem moralnem, z tak  wielkim bólem du­
szy, że wszystko na świecie zaczyna tracić 
dla młodych oczu swą pierwotną żywość barw, 
wszystkie cele niegdyś ukochane bledną i wy­
dają się jakoby pozbawione wszelkiej warto- 
ści. 1 oto w chwili takiej powstaje pesymi­
sta. Nic nie łagodzi tego przejścia. L ite ra ­
tura, k tórą pochłania młodzież gimnazyalna 
rąbie zapam iętale gm ach tradycyi, nie wda- 
jąc się w subtelności żadne, i nie staw iając 
nic na miejsce rozwalin. „Filozofia łącząca 
sprzeczności, w yjaśniająca prawdziwe znacze­
nie pozornych przeciwieństw, pozostaje dla 
młodzieży-nieznaną, bo nie jest popularna."

Szopenhauer, H artm an pociągają ku sobie 
niewyrobione umysły.

Istotnie starsze pokolenie nie ocenia dosta­
tecznie okropności tego przewrotu, który dla 
subtelniejszych, zwłaszcza, natu r równa się nie­
raz klęsce.

Do przyczyn coraz częściej spotykanego 
śród młodzieży pesymizmu zalicza Lutosław­
ski przyjęty dziś system  szkolny, nierówno­
m ierny nacisk na rozwój fizyczny, umysłowy 
i moralny młodzieży — niedom agania fizyczne 
odziedziczone po rodzicach, warunki ekonomi­
czne i t. d.

Za najpodatniejszy wreszcie grunt do wszel­
kich pesymistycznych wpływów uważa L u­
tosławski tak  zakorzenioną w ludziach obawę 
śmierci. Za największe nieszczęście poczy­
tują śmierć ci nawet, którzy nie pozbyli 
się wierzeń religijnych, dla których nieśmier­
telność duszy je s t pewnikiem. „Taka nierozu­
mna obawa śmierci, właściwsza dla zwierząt, 
niż dla ludzi, je s t  wynikiem pewnego braku 
w wykształceniu, mianowicie zaniedbania filo - 
zofii, k tóra uwalnia człowieka od podobnych 
nierozumnych objawów, i czyni go prawdzi­
wie niezależnym od wszelkiego przymusu." 
Ona to uczy go cenić wyżej zadowolenie w e­
wnętrzne, niż życie samo, ona daje mu prze­
konanie, że śmierć nie je s t wcale straszną 
dla tych, którzy do końca przy swych obo­
wiązkach wytrwali.

Przy końcu części tej rozbiera Lutosławski 
stosunek ideału do życia, i zaprzecza żywo 
upowszechnionemu mniemaniu, jakoby w ży­
ciu musiało być inaczej, niż w teoryi, że 
z ideałami trzeba się pożegnać w praktyce. 
„Praw'dziwa filozofia wie, że ideały nabierają 
istotnej wartości moralnej dopiero wtedy, gdy 
śmiało są stosowane do życia.“

„Życie zaś ludzkie — wbrew pesymistom 
wszelkiego rodzaju, twierdzi Lutosławski — 
ludzkiem jest, a nawet boskiem, gdy mu 
przyświeca nieśm iertelna piękność ideału."

Gdyby dusze ludzkie wzniosłą tą  prawdą 
przejąć się mogły, nie widzielibyśmy pesy­
mistów dokoła.

Książkę całą najgoręcej polecamy umysłom 
młodym, zajm ującym  się zagadnieniami filo­
zoficznemu Napisana nadzwyczaj jasno, przy­
stępnie, nawret dla zupełnie nieobznajmionych 
z przedmiotem pożyteczną być może.

H. G.

TTTTfJ.
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Kto u stóp w aszych  dumał, o Tatry,

Słyszał przez chwilę, jak świszczą wiatry, 

Oglądał chmury, jak  tłumnie, górnie,
S z a rą  sw ą m a są  sz turm ują turnie —

Kto widział sm reków  gnące się czoła 
I słyszał jęki kosodrzewiny —

Oh! ten  zapom nieć nigdy nie zdoła 

Posępnej,  dzikiej, górskiej krainy!

<8>

Choć go los potem nieunikniony 

W  jasne, słoneczne przerzuci strony,

W  kraj palm, pom arańcz— gdzieś n a  południe — 
I szczęście doń się uśm iechnie  cudnie,

To i tam  pójdzie, by przy nim zostać, 

Niepostrzeżona, z snów b u d z ą c  skrycie, 

Rozwianej limby ża łobna postać 
I płacz siklawy— i wichrów wycie...

■8>

■ t .

Jakaś  fatalna moc od w as żenie,

O, nagie wirchy, głazy, kamienie!

Niby zaklętych duchów gromada,

O, halne  wichry! w w as się spow iada —  
Przyroda śpiewne stroi narzędzie,

Echo po gran iach  setnych się szerzy —

I tak przez wieki pieśń się ta  przędzie,

Kołysząc do snu śpiących rycerzy...

<8>

A kto u waszych stóp ją  posłyszy,
Oh! ten już nigdzie nie zazn a  ciszy!

I choćby morzem był oddzielony —

Pogon ią  za nim jej sm ętne tony,

I grać mu będą  w sercu i duszy,

N aw et na  błoniach wieczystej wiosny,
I nic już echa  ich nie zagłuszy —

N aw et zachwytów okrzyk radosny...

W i k t o r  D z i e r ż a n o w s k i .
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Z d o b y c z e  Na u k owe  i T e c h n i c z n e  
w XIX w i e k u .

(Dalszy ciąg).

F I Z Y K A .

Olbrzymi postęp nauki ścisłe w XIX wieku 
zawdzięczają kierunkowi eksperymentalno-po- 
zytywnemu. Fakty, zbierane mozolnie i kon­
trolowane ustawicznie, służą za cegiełki do 
gmachów, czyli teoryi naukowych.

Dzięki ścisłości ohserwacyi, sumienności 
w doświadczeniach, licznym metodom badań 
nauki fizyczne zdobyły dwie, niezmiernego zna­
czenia i doniosłości, prawdy.

Pierwsza prawda brzmi tak: materya nie 
da się ani wytworzyć z niczego, ani zniszczyć 
żadnymi środkami, czyli że materya jest nie­
zniszczalna i wieczna.

Druga, również wielka prawda, orzeka, że 
we wszechświecie istnieje pewna skończona 
ilość energii, która podobnie, jak  materya, nie 
podlega zniszczeniu, i zatraconą być w ża­
dnym razie nie może.

W nauce dwa te prawa noszą nazwę praw 
niezniszczalności materyi i stateczności siły.

Pojęcie siły jest jednak dziś przestarzałem, 
zastąpiono je  pojęciem energii.

Ponieważ ilość energii jest ograniczona, i nie 
da się ani powiększyć, ani zmniejszyć, przeto 
wszelkie marzenia o wiecznie ruchomem (per- 
petuum mobile) stały się niedorzecznemi.

Dalej nauka dowiodła, że ruch, ciepło, świa­
tło, magnetyzm, elektryczność—-są tylko roz- 
maitemi formami i postaciami owej energii, 
napełniającej wszelki świat i towarzyszącej 
nieodłącznie materyi, że przeto energia je st 
duszą świata materyalnego.

Wszystkie postaci energii przechodzą w pe­
wnych warunkach jedna w drugą; ruch wido­
my daje się więc zamieniać w ciepło, a cie­
pło w ruch. Opracowując prawa przemiany 
energii mechanicznej w energię cieplikową, 
stworzono t. zw. teoryę mechaniczną ciepła, 
mającą olbrzymie zastosowanie przy budowie 
wszelkich motorów i objaśniającą wiele zja­
wisk dawniej niedość zrozumiałych; taż teo- 
rya wygnała z trzeźwych umysłów nadzieję 
zbudowania perpetuum mobile.

W istocie rzeczy niema ani ciepła, ani 
światła, ani elektryczności, tylko drgania, fa­
lujące cząstek sprężystej, nieskończenie lek­
kiej materyi—eteru—napełniającego i przeni­
kającego wszechświat. Energia owego falu­
jącego ruchu zależnie od długości fali obja­
wia się nam, jako fale elektro-magnetyczne, 
elektryczność, ciepło, światło widzialne i okty- 
niczne, promienie Rontgena i t. d.

Nazywamy to jednością siły w przyrodzie; 
jedna bowiem i ta sama istota—energia, prze­
jawiająca się w rozmaitych postaciach, rządzi 
wszystkiemi zjawiskami w świecie nietylko 
martwym, ale i żywym—to znaczy, że niema 
żadnej specyalnej vis vitae, jak dawniej mnie­
mano; w organizmach zwierzęcych zjawiska 
odbywają się według tych samych praw i ze 
współudziałem tych samych sił, co w świecie 
mineralnym i roślinnym.

Wspomniane prawa przyrody są najwię- 
kszemi zdobyczami wiedzy w zakresie nauk 
ścisłych.

W poszczególnych działach fizyki poczynio­
no liczne odkrycia pierwszorzędnej wagi. 
W nauce o cieple, jak  tylko co powiedzieli­
śmy, zbudowano wspaniałą teoryę mechani­
czną ciepła: wiemy dziś, ile z danej ilości cie­
pła można otrzymać pracy mechanicznej i od­
wrotnie; to nam pozwala robić ścisłe oblicze­
nia w wielu wypadkach praktycznych; kieru­
jąc  się temi zasadami, wynaleziono t. zw. mo­
tory termiczne, w których mieszanina płoną­
cych gazów wybucha w cylindrze.

W pneumatyce nasz rodak Z. Wróblewski 
dokonał wiekopomnego czynu: skroplił powie­
trze i uważane za niedające się doprowadzić 
do stanu płynnego, gazy. U schyłku bieżące­
go wieku potrafimy nietylko utrzymywać cie­
kłe powietrze w znacznych ilościach, ale na­
wet zamrażać je  na galaretę; skroplono też 
najoporniejszy z gazów—wodór.

W nauce o dźwięku (akustyce) opracowano 
teoryę fizyczną muzyki, zbadano prawa roz­
chodzenia się fal głosowych, i koroną akusty­
ki je st wynaleziony przez Edisona przyrząd 
do zapisywania i odtwarzania wszelkich dźwię­
ków, a nawet mowy (tonograf).

W dziedzinie optyki odkrycia są jeszcze 
donioślejszej natury. Postawiono i dowiedzio­
no teoryi światła, która według dzisiejszych 
pojęć jest drganiem idealnego, sprężystego, 
nieważkiego eteru, wypełniającego przestrzeń; 
fizyk angielski Maxwell zbudował nawet t. zw. 
elektromagnetyczną teoryę światła, niedostate­
cznie dotąd stwierdzoną, co prawda, że świa­
tło i elektryczność w istocie są drganiami je ­
dnej natury, różniącemi się tylko długością fal.

Niezmiernie ważnem zastosowaniem praw 
optyki była analiza widmowa, o której już 
wspominaliśmy, mówiąc o postępach astrono­
mii; rozłożone w pryzmacie światło gwiazd 
odsłania nam tajemnice ich chemicznego 
składu, i pozwala wykrywać w ziemskich cia­
łach najdrobniejsze nawet ilości pierwiastków.

Fotografia, będąca także zastosowaniem 
praktycznem odkryć w dziedzinie optyki i che­
mii, powstała w drugiej połowie XIX wieku. 
Doszliśmy nawet do otrzymywania obrazów 
barwnych, chociaż ulepszenia w metodach 
zjawią się dopiero w XX wieku.

Najświetniej jednak rozwinęła się nauka 
o elektryczności, o czem będziemy mówili 
w następnym numerze. w.

{cl. c. n.)

Józe/al jYowińsKi.

Kartki z notatnika podróżnego.
i.

Po wszystkich dworcach kolejowych Fran- 
cyi, Anglii, Niemiec, Włoch i Hiszpanii ogro­
mne ogłoszenia dróg żelaznych hiszpańskich 
oraz zarządu miejskiego Sevilli przypominają 
światu sławne i przesławne—Wielki Tydzień 
oraz Jarm ark w Sevilli. Dzięki tej podsyca­
nej reklamą sławie, miasto na ten czas zwię­

ksza ludność w trójnasób chyba. Wszystkie 
hotele zajęte: filie nie wystarczają, i główne 
hotele z góry zamawiają dla gości swoich po­
koje w mieszkaniach prywatnych. O cenach 
nawet mówić straszno. W tym czasie w Se­
villi wszystko chyba dla niedoświadczonych 
szczególnie i nieznających języka cudzoziem­
ców staje się o wielekroć niekiedy droższem.

Semana tanta y Ferial. To naprzód oweje- 
dyne w swoim rodzaju sławne procesye bractw, 
(cofradrias) oprowadzających po mieście rze­
źbione w drzewie sceny z męki Chrystuso­
wej, misterye dawne, walki byków, potem 
wystawy bydła, koni i kwiatów i t. d .,i t. d. 
wreszcie owe zabawy na placu jarmarcznym, 
kiedy to całe miasto bez różnicy stanów na 
całe trzy dni się przenosi — pod gołe niebo, 
lub do domków drewnianych umyślnie na ten 
cel skleconych. Zabawy, które są niby rze­
czywistością z cudnej bajki... Przedewszy- 
stkiem bowiem jestto nieustanna wystawa 
Andaluzyanek.

W niedzielę Wielkiego Tygodnia wązkie 
i kręte uliczki, po których mają przeciągać 
bractwa, zastawione są tulącymi się do ścian 
szeregami krzeseł: całe miasto zmienia się 
w teatr. Balkony wszędzie pełne. Zaledwo 
przecisnąwszy się do placu Konstytucyi, który 
jest punktem środkowym drogi, celem każdej 
procesyi, zobaczyłem morze głów. Przy ol­
brzymim gmachu ratuszowym dwa szeregi 
lóż, z których środkowa, wspaniale, przybrana, 
przeznaczona jest dla prezydenta miasta (A l- 
cade) i radców. Niżej kilka rzędów krzeseł 
i wreszcie po drugiej stronie uliczki, pozosta­
wionej dla procesyi — nowe szeregi krzeseł. 
Wszystkie okna, wszystkie balkony przepeł­
nione. Z loży prasy widzę wyglądający z da­
chu ratusza, z za balustrady szereg długi głó­
wek, uroczo rysujących się na tle andaluzyj­
skiego nieba; przypomniało mi to owe girlan­
dy główek anielskich i głów charakterysty­
cznych na kapitelach i lukach starych ko­
ściołów gotyckich w Hiszpanii.

Cały „świat“ sewilski—na tarasach ratusza. 
Damy, zapewne na cześć cudzoziemców, sta­
wiły się w kapeluszach paryskich, których 
brzydota nikogo nie szpeci tak, jak  Hiszpan­
ki; mantillas *) wcale prawie nie widać.

Oto nareszcie godzina 6-ta, pierwsze paso. 
Idą dwa długie szeregi penitentów, członków 
bractwa kościoła San Jacinto, ubranych w czar­
ne kapoty, w wysokich na łokieć, spicza­
stych czapkach, z których zasłona, z otwora­
mi na oczy tylko, spada im na piersi i plecy. 
W ręku gromnice przechylone ku środkowi. 
Idą krokiem podobnym do tańca w takt mar­
sza, którego dźwięki dolatują zdała. W uli­
cy, u wejścia na plac stoi już olbrzymi 
pomost ruchomy, na którym w świetle licznych 
świec jarzących widać figury. Oto pomost 
rusza. Niosą go ukryci zwieszającą się do 
ziemi kapą robotnicy z północnej Hiszpanii, 
z Galicyi najczęściej, bo Andaluzyjczyk woli 
kochać, bawić się, pić, gapić się, w ostate­
cznym razie handlować; ciężka praca—to nie 
jego powołanie. Paso zbliża się do loży pre-

*) Chusteczka koronkowa, układająca się w  spo­
sób niesłychanie wdzięczny na głow ie i spadająca  
na ramiona: narodowe nakrycie głow y kobiecej 
w Hiszpanii.



JV» 5C

zydenta, i na znak czci zatrzymuje się na 
chwilę przed nią. Przy przejściu Paso publi­
czność w staje, i mężczyźni odkrywają głowy. 
Uwagę widzów w pierwszorzędnych lożach 
uderzyło na chwilę drobne zajście pomiędzy 
bratem  jednej z najbogatszych panien w m ie­
ście, a jej narzeczonym. B rat zażądał od sto­
jącego na uboczu narzeczonego, żeby nie przy­
glądał się jego  siostrze, ten odpowiedział, że 
m a zwyczaj robić, co m u się podoba, i dostał 
za to dwa policzki. Na szczęście nie posłu­
żyło to za powód do rozlewu krwi: przyjaciele 
spór załagodzili! Panna zaś wraz z całą ro­
dziną pozostała w loży; o parę kroków od 
niej siedząc, mogłem podziwiać jej spokój zu­
pełny. Zdawała się bardzo interesować przej­
ściem Przenajświętszej Panny cudnie rzeźbio­
nej w drzewie przez Montanes’a, a przystro­
jonej w złotą, olbrzymią koronę i przetykany 
wspaniale złotem olbrzymi płaszcz długości 
podwójnego wzrostu ludzkiego; może widziała 
na szyi, lub na ręku jej pożyczone przez sie­
bie biżuterye.

I poprzedzane przez szeregi petentów z m u­
zyką ciągną dalej pomost za pomostem, na 
których widzę Chrystusa to ukrzyżowanego, 
to przed Annaszem, to przed Piłatem , to znów 
biczowanie, to pocałunek Judasza, lub dla 
odmiany Matkę Boską pod coraz wspanialszy­
mi baldachim am i, sam ą, lub ze św. Janem , 
albo trzem a Maryami. Muzyka g ra  zwykle 
m arsza pogrzebowego hiszpańskiego, lub m ar­
sza Szopena.

Pomimo to wszystko w publiczności cał­
kiem  brak  skupienia i zachwytu. Podziwiają 
ludzie coraz droższe ubrania penitentów, co­
raz zbytkowniejsze baldachimy, płaszcze i sza­
ty książęce Chrystusa i Matki Jego. Pokazują 
sobie nawzajem  damy, które raczyły pożyczyć 
ubogiej żonie cieśli z Betleem swoich kolii 
brylantowych i bransolet. Co chwila jakaś  
dywersya. Tu pomiędzy penitentam i kroczy 
jak iś  osobliwie m alutki braciszek, tam  coś 
upadło z pomostu, tam  przechodzi Anglik 
autentyczny w klasycznem sombrero, wiodąc 
swoją długą i chudą lady—w mantilli. Panie 
i panny wybijają ta k t muzyki wachlarzami 
i nóżkami, śmieją się niekiedy bardzo głośno, 
i aż pokładając się w sposób, który u nas 
zdałby się okropnym, ale za to z wdziękiem 
ruchów poprostu ujmującym; wogóle każdy 
ruch Andaluzyanki wydaje się tańcem  barba­
rzyńcy północnemu.

0 godzinie 10-ej wieczorem idę do domu 
z uczuciem, że byłem na całkiem oderwanem 
od życia przedstawieniu ludowem, żem pa­
trzył na formę, z której duch uleciał bez śla­
du daleki.

W  W ielką Środę — o tej samej porze, toż 
samo, nazajutrz znowu. Patrzę na procesyę 
bogatego bractwa, występującego bez sub- 
wencyi m iejskiej, ze wspaniałością niesłycha­
ną. Każdy z kilkudziesięciu żołnierzy rzym ­
skich w art jako  strój 400 franków, a centu­
rion 4,000. W e czwartek po raz pierwszy 
usłyszałem też w rozgrzanym już nieco tłu ­
mie śpiew nabożny ludowy, zwany sacła, coś 
w rodzaju naszych gorzkich żalów. Tylko 
u nas śpiewałoby w podobnej okoliczności 
10,000 głosów, tu  zaś jeden  popisuje się z try ­
lam i monotonnej melodyi.

Tu głównodowodzący wojskami sewilskiemi
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w usianym gwiazdami mundurze przewodzi 
jednem u z bractw, jako  reprezentant starsze­
go brata, króla samego. Tam z pod jedw a­
bnych habitów w yglądają bose nogi peniten­
tów bogatego bractwa; częściej się widzi la­
kierki.

W  nocy, z czwartku na piątek n ikt nie śpi; 
poszedłem więc i ja  w towarzystwie włóczyć 
się po ulicach, patrząc na powrót bractw do 
swoich kościołów; sztachety kościoła San Sal­
vador, zakończone ostrym i szpicami na wyso­
kość 5 metrów, przyozdobione były festonami 
uliczników. Saety  coraz częstsze.

O godzinie 2-ej w nocy poznawałem w lo­
żach te same damy. To czas przeciągania 
najbogatszych bractw. I oto znowu przecią­
gają figury Montanesa, Roldanów, Gijona, Ea- 
mosa, Cornej’a, Uabrezy, Ilernandez’a i t. d., 
m ijają baldachimy przepyszne, płaszcze w ar­
tości po kilkanaście tysięcy franków i więcej, 
krzyże z najdroższego drzewa, niekiedy sre­
brem  kute, wspaniałe sztandary bractw. Roz­
chodzi się publiczność już po dniu, żeby się 
zebrać raz jeszcze na tym placu wieczorem.

Zaledwo wszystkie trybuny pó raz ostatni 
w tym roku się zapełniły — nowa aw antura 
wśród tłum nie cisnących się za lożami panów; 
panie w lożach wszystkie w stają i patrzą. 
Saety odzywają się co chwila. Za ubogim 
Synem Bożym, co przyniósł dobrą nowinę ma­
luczkim, a którego tu  w szaty książęce przy­
strojono, jakby przez ironię, idzie Ukrzyżowa­
ny Gijona, przerażając po prostu męczeńskim 
wyrazem twarzy i męczeńsko wyciągniętemi 
ramionami. W ychudłe męką, obwisłe i w y­
ciągnięte ciało skrajnym  realizmem artysty­
cznym dziwnie odbija od całego aparatu  tej 
komedyi.

Oto znowu przeciąga setka żołnierzy rzym ­
skich. Tym razem centurion, kroczący po­
ważnie z piką jakąś, ma najwyżej dwa lata. 
Damy z najbliższych krzeseł całują go po 
drodze. Oto potknął się i padł. Jeden z żoł­
nierzy bierze za rączkę wodza, którego wszy­
scy ze śmiechem palcami sobie pokazują,
1 prowadzi, kojąc płacz jego.

Idą Pasos jedne za drugiemi, poprzedzane 
zawsze przez penitentów lub penitentki, ub ra­
ne biało, lub czarno, często przez duchowień­
stwa. Przed jednem  z bractw  idzie sam pre­
zydent m iasta wr gronie radców — wszyscy 
z gromnicam i w  rękach. Tam znów idą figu­
ry alegoryczne cnót chrześciańskich, ow'dzie 
cudna W eronika z chustą w ręku.

Przedstawienie zbliża się ku końcowi; j e ­
szcze dwie defilady, i można będzie ze spo- 
kojnem sumieniem pójść do domu. W tem 
z tłumu, z głębi olbrzymiego placu dochodzi 
krzyk, odgłosy tum ultu, który wnet szerzy się 
wśród całego morza główr. Chwiia okropnej 
paniki! To tu, to ówdzie pada pytanie, czy 
nie byk wypadł na miasto, pytanie, z którego 
inni słyszą tylko wyraz: „toro.“ I wszyscy 
tłoczą się z wrrzaskiem , sami nie wiedzą gdzie. 
Kobiety usiłują wdrapać się na wysoką na
2 m etry balustradę, oddzielającą od krzeseł 
terasę lóż. Znów zaś niektóre damy z lóż tej 
terasy rzucają się na terasę wyższą. Przez 
kilka m inut nadarem nie wszyscy, co głów 
nie potracili uspokajają przerażonych. Oka­
zało się, że dwa bractwra pokłóciły się o po­
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rządek przejścia przez plac, i od słów prze­
szły do czynów.

Niemało ubyło z szeregów, ale dużo jeszcze 
zostało publiczności, której znerwowanie zna­
lazło niebawem nowy powód do strachu. 
W  przeciwległym krańcu placu, dosłyszawszy 
głos podniesiony jakiegoś pijaka i kłótnika, 
członkowie bractw a wraz z duchowieństwem 
zaczęli uciekać; dziwnie malowniczo wygląda­
ły te m knące i chwiejące się gromnice, pa­
dające i gasnące co chwila. Szczęściem tym 
razem spokój zapanował prędzej i ostatnia 
procesya przeszła spokojnie.

(.Dalszy ciąg nastąpi).

3?a.weł i 'VArifetor 3vaiarg-u.erltte.

W ofierze.
g o  Października i 8 j o .

(Dokończenie,).

Stary Clemont ze sm utkiem  spojrzał na sy­
na. Ten, stojąc w strzemionach, starał się 
rozpoznać po num erach mundurów, do jak ich  
batalionów należeli uciekający żołnierze. Mi- 
mowołi wyrwał mu się okrzyk:

— Ach!. Ludzie ze 128-go.
Skoczył ku nim, zaklinając, by się zatrzy­

mali. Ale nie otrzymał odpowiedzi. Płynęli, 
ja k  fala, nieprzytomni, obłąkani. Jak iś oficer 
zsunął się pod wóz; nie dano mu pomocy. 
Wreszcie na zapytanie pułkownika, adyutant 
jak iś  przystanął, i urywanemi słowy ją ł opowia­
dać: „niepodobna było trzym ać się dłużej... 
gwardye pruskie opasały wieś... między fa­
bryką a owczarnią wszystko stało w płomie­
niach...

Nie dokończył; porwał go, i uniósł prąd 
ucieczki. Obydwaj Clemont’owie musieli usu­
nąć się w bok, z obawy, by nie powaliła ich, 
i nie stratow ała uciekająca falanga. Ze łza­
mi w oczach, bezsilni, patrzyli na to widowi­
sko.

W kw adrans później pułkownik, któremu 
odłam granatu  oberwał epolety, i zranił konia, 
znalazł się obok jak ie jś  rudery, z poza której 
ktoś wołał nań. Poznał g e n e ra ła  komenderu­
jącego w zastępstw ie Bellam are’a, który tym ­
czasem w Paryżu konferował z komendantem 
Trochu.

Położenie było coraz straszniejsze; natarcia 
nieprzyjaciela nic złamać nie mogło. W ioska 
od północy i od zachodu odsłonięta już, ze 
wschodu i z południa broniła się jeszcze, ale 
w wielu punktach zrobiono .już wyłomy. P ru­
sacy zdobywać musieli ulicę za ulicą — 
dom za domem. Bataliony kolejowe, gwardye 
ruchome, rezerwy 128-go batalionu, wszystko to 
poszło już wr rozsypkę; tylko te siedm boha­
terskich kompanii komendanta Brasseur i garść 
wolnych strzelców wxiąż jeszcze walczyły 
uparcie, ustępując powołi, stopa po stopie, 
dziesiątkowane co chwila, miażdżone przez 
nieprzyjaciela. Gdyby pomoc jaka? Ale skąd 
jej wziąć?



446 TYGODNIK MÓD I POWIEŚCI. 50

Pułkownik podniósł głowę z rodzajem sm u­
tnego zadowolenia. W ięc batalion 128-my nie 
zhańbi się, skoro trzecia jego część po boha­
tersku  zginąć um ie—zrównoważy to zniechę­
cenie i upadek tam tych. A z resztą przypro­
wadził przecież świeże kompanie.

— Ja  m am  batalion—rzekł do generała.
— Gdzie?
— W  Courneuve.
W tej chwili g ranat padł tuż obok 'rudery, 

przy której stali. Było tam  trzech żołnierzy 
i koń. Granat pękł z trzaskiem... i w tej 
chwili koń stanął dęba — potem padł... jeden 
z żołnierzy wybiegł, kulejąc, i przewrócił się 
tuż koło nich, dwaj drudzy leżeli na ziemi 
z rozbitemi czaszkami.

Pułkownik odwrócił oczy, i popatrzył na Ro­
berta, który pobladł mocno—ojciec przypatrywał 
mu się z jakąś  uporczywością bolesną, z jakim ś, 
rozdzierającym serce, spokojem. Rozstać się 
z nim w takiej chwili — twardy to był dlań 
obowiązek. Zrobił jednak  wysiłek, wyprosto­
wał się na siodle, i tonem dowódcy rzekł gło­
śno:

— Poruczniku, popędzisz po batalion; spro­
wadzisz go tutaj natychm iast.

I ciszej dodał:
— Idź, moje dziecko.
Robert zawrócił z miejsca, i popędził. Uno­

sił w duszy to dziwne spojrzenie ojca, spoj­
rzenie, którem  stary  wojak zdawał się mówić 
doń: odwagi, synu i powodzenia!

Ile m iał w duszy tkliwości i czci dla tego 
starca, tyle zawrzało w nim w tej chwili. 
No, nie zrobi mu wstydu! Postawi batalion 
na nogi, roznieci zapał w tych om dlewają­
cych, natchnie ich zapałem, i z biciem w bę­
bny poprowadzi na pomoc niedobitkom, wal­
czącym wśród rozwalin płonącej wioski.

Uniosła go wyobraźnia tak, że nie widział 
dokoła siebie uciekających, nie słyszał jęku  
rannych, nie czuł okropnego zapachu potu 
i krw i—wszystko to upajało go w tej chwili.

— Tu do mnie! 128-my!— krzyknął dobiegł­
szy.

Ale odpowiedziało mu na razie głuche m il­
czenie. Po chwili dopiero ozwał się głos ja ­
kiś:

— 128-my? A po co? Mało tam  mięsa?! — 
i potem znów szydercze słowa — Eh, 128-my 
m usi już być daleko—drapnął zdrów!

Robert, ja k  gdyby to jem u sam em u rzuco­
no w twarz obelgę, spojrzał z gniewem na 
tego człowieka.

Czyżby on mówił prawdę, czyżby batalion, 
który przywiódł tu  jego ojciec, w ostatniej 
chwili ogarnęła panika?!

Ależ nie! Kamień spadł mu z piersi — po­
znał adyutanta Jacqm in.

— A batalion?
— Jest tam.
Jacqm in wyciągnął rękę w kierunku j a ­

kichś zabudowań fabrycznych, i dodał, sa ­
piąc:

— No, nie bez trudu.
Robert popędził, przesadzając płoty i rowy.
— Do mnie, zuchy!—krzyknął głosem po­

tężnym, który ginął jednak  śród straszliwego 
rozgwaru.

Dziwny widok przedstawił się jego oczom. 
Gromadka ludzi, podobna do zbitego stada 
owiec, tuliła się do siebie na ziemi — postacie 
pokurczone, twarze zzieleniałe, oczy na pół

martwe... Inni stojąc po dwóch, po trzech, 
gawędzili — tych oczy błyszczały gorączkowo. 
Niektórzy, najbardziej wyczerpani, spali.

Powtórzył swoje wezwanie — nikt się nie 
ruszył.

— W stawać! Formuj się! Rozkaz pułko­
wnika! W stawać!

Podnosili zwolna ociężałe powieki, odwra­
cali twarze, niektórzy wstali, i położyli się na- 
powrót.

Oficerowie starali się oddziaływać na nich, 
w strząsali tymi ospalcami, nawoływali ich — 
wszystko napróżno. Pogróżki i obietnice były 
daremne.

Robert de Clemont wściekły w duszy, nie 
przestaw ał zaklinać ich.

— No, słuchajcie! Trochę dobrej woli! Czyż 
pozwolicie, by tam  wymordowano waszych 
towarzyszów? Trochę odwagi! Za ojczyznę, 
przyjaciele! Za Francyę!

W  kącie, gdzieś siedział dobosz, oparty ło­
kciem  o bęben.

Młody podporucznik zwrócił się doń.
— Uderz w bęben!—zawołał.
Człowieczyna rozkrzyżował ręce gestem  roz­

paczy.
Bęben był popsuty.
Robert zeskoczył z konia, i znów jął prze­

mawiać do żołnierzy. Cisnęły mu się na usta 
słowa gorące i pośby pokorne prawie. Chciał 
obudzić w nich wstyd, zaklinał w imię g i­
nącej ojczyzny. Jakże będą śmieli powró­
cić do Paryża? — mówił im. — Powiedzą im 
tam, jakto, opuściliście swoich braci?! Czyż 
on tak  wiele wym aga od nich? Chce tylko, 
żeby szli za nim; zajdą prusakom  od tyłu, 
spędzą ich, pobiją na kw^aśne jabłko!

Te słowa zachęty i wpływ oficerów tyle 
zdziałać zdołały, że cała prawie jedna kom pa­
nia stanęła w szeregu. Ale na tern koniec. 
Niepodobna było zmusić tych ludzi do rusze­
nia z miejsca, do opuszczenia tych murów, 
chroniących od zimna i niebezpieczeństwa, 
niepodobna było poprowadzić ich w bój.

Co im tam  gadali o sławie?! Oni wiedzieli 
że ich czeka —śmierć. Mają iść naprzód! Ależ 
oni pragną właśnie schronienia, tylko schro­
nienia, za muram i, w fortach.

Robert zrozpaczony, m iał ochotę strzelić 
w łeb wysokiemu drągalowi z nosem zakrzy­
wionym, ja k  u drapieżnego ptaka, który u rą ­
gliwie patrzył m u prosto w oczy, albo te­
mu drugiem u filutowi z zaułków paryskich, 
nucącem u przez zęby szyderczą piosnkę bul­
warową:

„Znam plan generała  Trochu 
Cudny plan, cudny plan!“ i t. d.

— Podli!—krzyknął—podli!
Ale batalion cały wybuchnął śmiechem; 

śmiech zagłuszył słowa młodzieniaszka.
— No cóż, skończyłeś już? — spytał ktoś, 

ziewając głośno.
Robertowi wydało się, że zwaryuje za chwi­

lę. Przyszedł mu na myśl de Beaurepaire, 
który w Verdun palnął sobie w łeb w podo­
bnych okolicznościach. Siadł napowrót na 
konia, grożąc im pięściami, i dawszy ostrogę 
swojej klaczy, popędził ku Bourget.

— Tchórze, podli tchórze!—powtarzał sobie 
w myśli, i dodawał z goryczą—Tak, skończo­
ne, oni m ają słuszność, skończone ze sławą, 
z wielkością, ze wszystkiem!

Co on powie swemu ojcu? Dlaczego nie 
wykonał rozkazu? Czy nie na niego spada 
odpowiedzialność? A tam , tam  ostatni żoł­
nierze B rasseur’a i wolni strzelcy Baroche’a 
żelazną obręczą ściśnięci dokoła, padają jeden 
za drugim!

W spomnienie ginących bohaterów roznieci­
ło w ciemnościach, śród których błąkała się 
jego dusza, światełko jakieś, niby świt wscho­
dzącej prawdy: Ja k  oni umrzeć! um rzeć z ni­
mi! Chwalebnym zgonem własnym  zmyć hań­
bę swoich żołnierzy! dać swoją krew , dać ją  
w ofierze za tam tych, którzy swojej oddać nie 
chcieli, okupić ich honor młodem życiem swo- 
jem! Słodka twarzyczka Klary, jej błękitne 
oczęta i rozkoszne wspomnienia chłopięcych 
jego lat, wszystko to dziwnie zbladło mu 
w tej chwili. Przeszłość i przyszłość nie 
istniały dla niego.

Nic, nic tylko groza tego m omentu i ten 
straszny, niewysłowiony ból! Nie, on nie wró­
ci do ojca, nie powie mu: wracam  sam — oni 
nie chcieli! On nie może przyznać tej podło­
ści. Ale w tej chwili ozwał się w nim głos 
silniejszy od dumy: „to twój obowiązek."
Prawda, wydano mu rozkaz—spełnił go, czy 
nie—wszystko jedno—powinien zdać raport.

— Pułkownik de Clemont?—krzyknął nad­
biegając.

Nie umiano dać mu odpowiedzi.
— Pułkownik de Clemont?
— Zabity! — odpowiedział ktoś. — Ranny— 

rzekł drugi.—Nie! żywy! je s t tam!
Robert puścił się galopem na los szczęścia, 

szukając ojca. Znalazł się w najgorętszym 
wirze ucieczki. Konie bez jeźdźców, ludzie 
biegnący, ranni, trupy! Niewyraźnie majaczy­
ły przed nim pola i drzewa w tum anach de­
szczu i mgły, a dalej łuny czerwone pożaru, 
słupy płomieni sięgające pod czarne, chm ur­
ne niebo.

Tak to koniec, koniec! Miał poczucie, że 
to nadeszła jak aś  ostatnia, uroczysta godzina.

Nie było dlań już ani wiary, ani nadziei, 
ani rodziny! Nigdy nie ujrzy już ojca. Za 
nim, gdzieś w dali runęła w otchłań młodość 
jeg o —a przed nim otwierała się głębia, na  
której dnie błyszczało światełko...

Nawpół obłąkany Robert pędził galopem. 
Instynktownie kierował się w stronę nieprzy­
jaciela, ku tym łunom płomiennym, ku Bour­
get, zasypywanem w tej chwili gradem  fran­
cuskich kartaczy. Grenadyerzy, strzelcy, uła­
ni gwardyi pruskiej otaczali wioskę ognistym 
pierścieniem.

Z szablą w pochwie, z rewolwerem w oł- 
strach  pędził Robert wciąż naprzód — tw arz 
miał dziwnie przemienioną; wypromieniała ją  
jak aś  jasność duchowa... Skupił wszystkie 
siły swoje... oddawał się w ofierze.

Był już tak  blizko, że mógł rozróżniać tw a­
rze. W zięto go na cel; koń padł pod nim; 
podniósł się, i ujrzał karabiny wymierzone 
w pierś swoją. W tedy dziwna ujęła go cisza, 
radość prawie. Spełniał swój obowiązek. 
Chwila jeszcze, potem nagłe olśnienie, dym 
wystrzału —i padł z rozkrzyżowanemi ramiony, 
tw arzą zwrocony ku niebu...
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W  P o z n a n i u .
W Poznaniu postanowiono uświetnić jubileusz 

Sienkiewicza całym szeregiem  widowisk sceni­
cznych. W dniu 17 grudnia w ystaw ioną będzie 
w miejscowym teatrze „Ta trzecia," d. 18 „Ogniem 
i mieczem," d. 19 „Potop," d. 20 „Pan W ołodyjow­
ski," d. 21 „Na jedną kartę," wreszcie 22-go odbę­
dzie się uroczyste przedstaw ienie jubileuszowe, na 
które złożą się: umyślnie napisana kantata, dram at 
Sienkiewicza „Czyja wina?", deklam acya i odczyta­
nie fragm entów z nowel jubilata, oraz „Zagłoba 
swatem ;" na zakończenie apoteoza Sienkiewicza.

fW iec zó r  S i e n k i e w i c z o w s k i .
W ydział rozdaw nictw a odzieży przy W ar. Tow. 

Dobroczynności zam ierza urządzić w  tym roku 
w sali te a tru  Nowego przy ulicy Królewskiej w ie­
czór Sienkiewiczowski, na który złoży się dram at 
Sienkiewicza „Na jedną kartę," odegrany przez 
kółko am atorów  i żywe obrazy z powieści ju b i­
lata.

P o m n ik  M i c k i e w i c z u .
W Tarnowie, w Galicyi odbyło się 5-go grudnia 

odsłonięcie pomnika Mickiewicza. Pomnik je s t 
dziełem T. Błotnickiego. Bronzowy, kolosalnych 
rozm iarów biust mieści się na postumencie w sty ­
lu włoskiego Odrodzenia. Od postum entu biegną 
ku ziemi dwie kondygnacye stopni. Na podstawie 
napis, data  urodzenia i śmierci Mickiewicza.

Całość m a podobno wiele prostoty i wdzięku.
Po spadnięciu zasłony odśpiewano kan tatę—n a ­

stępnie przem aw iał włościanin W łodek z Łękawi­
cy, pod Tarnowem. W ieczorem odbył się bankiet 
na cześć twórcy pomnika.

J u b i l e u s z  H a lk i .
Ostatniej niedzieli obchodziła W arszaw a uroczy­

stość Moniuszkowską. P ięćsetne przedstaw ienie 
Halki ściągnęło na dwa przedstaw ienia — popołu­
dniowe i w ieczorne—tłum y entuzyastycznie uspo­
sobionej publiczności.

Program  był nadzwyczaj efektowny. Dyrektor 
Młynarski ułożył z fragm entów  oper Moniuszko­
wskich rodzaj prologu, przy którego dźw iękach 
przesuw ały się-postacie tych oper, i biust twórcy 
swego wieńczyły liśćmi lauru i kwieciem.

Korowód rozpoczął się przy dźwiękach poloneza 
z Hrabiny. Następnie szły grupy Flisa, Verbum 
Nobile, Parji, Strasznego Dworu, Beaty, Jawnuty, 
Widm i Halki.

W szystkie te  miłe sercom  naszym postacie oto­
czyły barwnym  wieńcem biust zmarłego wielkiego 

C p ieśniarza—a za nimi ukazali się artyści włoscy, 
niosąc również wieńce, jako oznaki hołdu dla sło­
wiańskiego muzyka.

A potem  zagrano Halkę, i dziwnie gorąca, dzi­
wnie entuzyastyczna atm osfera zapanow ała na 
sali.

Oklaskom i wieńcom i kwiatom  nie było końca. 

U  y s t a w a  k a r t  p o c z t o w y c h .
W sali ratuszow ej odbyła się w ystaw a kart 

pocztowych na dochód W arsz. Tow arzystw a Do­

broczynności. Wiadomo, jak  bardzo weszły w mo­
dę w ostatnich czasach te małe ćwiarteczki, przy 
pomocy których próżniak każdy zrzucić może 
z siebie zarzut niepamięci o bliższych, lub dalszych 
znajomych.

W ystaw a urządzona w ratuszu  była jednakże 
nietylko w ystaw ą kart, ale i w ystaw ą aforyzmów, 
autografów  różnych znakomitych osobistości.

Sienkiewicz pisze między innemi: Głupoty ludz­
kiej nie można brać w rachubę, albowiem je s t 
nieskończona."

Piotr Chmielowski rzucił niby proste, a głębo­
kie, za głębokie, jak  na w ystaw ę kart pocztowych, 
słowa: „Nie dosyć myśleć i czuć—trzeba działać."

Publiczność tłum nie zwiedza wystawę.

X o w y  g m a c h .

Gmach Tow arzystw a zachęty sztuk pięknych 
je s t już praw ie zupełnie wykończony. W ystaw a 
inauguracyjna odbędzie się w d. 15 b. m.

S z a b l a  h o n o r o w a .
W  Paryżu wręczono Krugerow i szablę honoro­

w ą przeznaczoną dla Cronjego, dzielnego wodza 
Boerów. Szabla je s t ze złota. Na klindze widnie­
je  napis: „Patryoci rzeczypospolitej francuskiej 
republikaninowi patryocie, Cronjemu." Na ręko­
jeści w yryty je s t Boer dławiony przez lam parta 
angielskiego. Szablę tę  wręczyli Krugerowi: Ro­
chefort, Franciszek Coppee, Ju les Lem aitre, Dru- 
mont, Millevoye. Mówcy wyrażali Krugerowi uw iel­
bienie swoje dla bohaterskich wysiłków, nikcze­
mnie mordowanego, narodu. Drumont zakończył 
mowę sw oją słowami: „Proszę Boga, w którego
wierzę, aby raczył zgotować tryum f spraw iedli­
wości."

K ruger odpowiadał i dziękował.

Wskazówki i rady.

Krem z orzechami.

W szelkie kremy są podług mnie najlepszą zi­
m ną legom iną i każda odmiana w tym kierunku 
je s t pożądana. Pół kw arty kremowej śmietanki 
ubić w chłodnem miejscu, sypiąc w nią 12 łutów 
przesianego cukru, pudru, sypiąc go w trzech czę­
ściach, czyli dzieląc na trzy razy. Łut żelatyny 
namoczyć w wodzie na godzinę, następnie wyci­
śniętą rozpuścić w półkwaterku ciepłej wody, i gdy 
je s t zupełnie wolna lać w nią, ciągle bijąc ubitą 
śm ietankę. W arunek to konieczny, gdyż lejąc 
przeciwnie sztam w śmietankę zimną, ten zastyga 
prędko, formując niekształtne, tw arde kawałki 
Cztery, lub sześć łutów  orzechów tureckich bez 
obierania z cienkiej w ew nętrznej błonki utłuc na 
grubo, czyli niezbyt miałko, wsypać lejąc sztam 
i bijąc ciągle razem. Mączka z orzechów na­
daje nader miły smak kremowi, który można po­
dać ułożony na półmisku.

Lucyna ćw ierczahiewiczowa.

Redakcya „Przyjaciela Dzieci11 ogłosiła następującą 
zapowiedź dla swoich czytelników:

Opierając się na zaufaniu, jakiem  nas darzą na­
si preńum eratorow ie, chcemy dostarczyć naszej 
młodzieży ze wszech miar odpowiednich, zajm ują­
cych, a zarazem  wyjątkowo tanich książek.

W  tym celu wyboru rękopisów dokonano z całą 
skrupulatnością.

Jubilatka na niwie piśmiennictwa dla młodzieży 
Teresa Jadwiga napisała dla nas powieść history­
czną osnutą na tle swojskiem p. t. „W  imię przyja­
ź n i j  Utwór wymieniony nietylko je s t wielce zajm u­
jący, ale czyni zadość wymaganiom pedagogicznym.

Zwolennikom przygód i podróży dajemy dwie 
pouczające, niezmiernie ciekawe książki: W  pogoni 
za KaszaiotemJ sław nego dziś w Ameryce Franka 
Bullena oraz drugi p. t. „Mali, pogromca wężów J

Pierw sza je s t  barwnym, pełnym praw dy opisem 
podróży dookoła św iata na statku wielorybniczym, 
polującym na potwory morskie, druga przenosi 
nas do Indyi—do epoki pow stania Cipayów, w pu­
szcze, góry, dżungle, pomiędzy mało znane jeszcze 
ludy; młodzież czytać ją  będzie z wielkiem zajęciem.

W reszcie dajemy nader ciekawą powieść h isto­
ryczną Walter Scotta p. t. „Frank Osbaldyston“ 
w przeróbce odpowiedniej dla młodego wieku.

Nie licząc na zyski, a p ragnąc jedynie dostar­
czyć zdrowego pokarmu duchowego naszej mło­
dzieży, ofiarujemy naszym prenum eratorom  po­
wyższe wybrane przez Redakcyę dzieła, jako p re ­
mium gwiazdkowe po cenie wyjątkowo niskiej, 
a mianowicia rs. 2 kop. 50 za cztery tomy zbr o szuro- 
wane, liczące każdy od 14—20 arkuszy druku na 
ładnym  papierze. Nabywać na tych warunkach 
można tylko wszystkie cztery tomy razem; od­
dzielnie bowiem każdy tom kosztować będzie rs. 1, 
z przesyłką zaś pocztową rs. 1 kop. 15.

Dla udogodnienia kupującym oprawiliśmy pe­
w ną liczbę kompletów i będziemy je  sprzedaw ali 
w kartonie: bez przesyłki po rs. 3, z przesyłką 
pocztową po rs. 3 kop. 60. Za pojedynczy tom 
w oprawie rs. 1 kop. 15, z przesyłką rs. 1 kop. 35.

Zamówienia, podług powyższych warunków, 
upraszam y adresować do Redakcyi; książki w ysy­
łam y natychm iast po otrzym aniu należności. Miej­
scowi preńum eratorow ie mogą nabywać wymie­
nione książki w kantorze naszego pisma.

Niezależnie od tego, całoroczni prenum eratoro- 
wie otrzym ają jako bezpłatne premium piękną 
powieść historyczną p. t. „Jutrzenka," opracowa­
ną według J. E bersa przez S tefana Gębarskiego.

W yszedł z d ruku  Reussnera Samouczek Polsko- 
Niemiecki ku rs wyższy wyd. X , cena rs. 1.60 i Sa­
mouczek Polsko-Ruski k u rs  wyższy, w ydanie II, 
cena rs. 1.80. 426
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Lekarz-Dentysta A. Zawadzki
J e r o z o l im s k a  Air. 4 9  (róg Marszałkowskiej).
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W A R SZ A W SK IE  TO W ARZY STW O  AKCYJNE
A r t y s t y c z n o - f  y d a w n i c z e

poleca
N O W O Ś C I

Wiktor GomulicJd. „ W y z w o lo n a11 powieść 
2 tomy Rb. 2 — z przesyłką Rb. 2.35. 

Kazimierz Gliński. „ B a l l a d y  i P o w ie ś c i11 
Rb. I z przesyłką Rb. 1.20.

Do nabycia we w szystkich księgarniach.
Skład główny w księgarni J a n a  F i s z e r a

Do num eru dzisiejszego dołącza się dodatek 
z modami, Prospekt „Biesiady Literackiej" i Ogło­
szenie o kaloszach.

T R E Ś Ć : Do czytelników. — W ładysław  Umiński: Na szczytach, powieść współczesna (dalszy ciąg). — Sprawozdania literackie — Tatry, w iersz przez
W iktora Dzierżanowskiego — Zdobycze naukowe i techniczno w XIX wieku. — K artki z notatnika podróżnego. —Paw eł i W iktor M argueritte: W ofierze 
(dokończenie). — Kronika. — Wskazówki i rady. — Ogłoszenia. — W dodatku powieściowym. Paw eł Bourget: W ymiar sprawiedliwości — przekład

z francuskiego M. S.



Warszawskie Towarzystwo Akcyjne Handlu Towarami Apteeznemi
dawniej

Zjednoczeni Aptekarze i Ludwik Spiess i Syn
Zarząd i Składy Główne ul. Senatorska Kr. 24.

Fil j e :  w  W a r s z a w i e :  P l a c  T e a t r a l n y ,  u l .  M a r s z a ł k o w s k a  140; w  Ł o d z i  u l .  P i o t r k o w s k ą  i:.
polecają:

Swiessą, oli-wrę aiicejslrą,- . . . .  T-alciery spirytusow e
Octy fran.cia.zkie i inne. Ualsiery łsopalc-ccre

C3-ala.tyny. ^erfu-iny.
IF’a.rTcikia. <3.© ToieXizaa.y. M ydła ,

harley olejne. Prcszek na ow ad y. 2198

W W a rsz a w ie  rocznie :

Rb. 5.
z dodatkiem Rb. 6 .50.

Wydawnictwa rok XXVI.

B I E S I A D A  L I T E R A C K A
NAJTAŃSZA ILLUSTRACYA DLA RODZIN POLSKICH,

drukow ać będzie w  roku  przyszłym  now ą pow ieść h is to ryczną

HENRYKA SIENKIEWICZA
I # Swaty Zagłoby. i i

Całoroczni pranumeratorowie „Biesiady” otrzymają bezpłatnie premium:

W a W e l ,
w ydanie w ytw orne pod w zględem  artystycznym , obejm ujące dzieła sztuki i pam iąt­

kow e, znajdu jące  się w  m urach  k a ted ry  i zam ku na  W aw elu .
Dodatek do „B iesiady” obejmuje wyborowe powieści.

Bliższe szczegóły, dotyczące zaw artości i w zbogacen ia  „B iesiady,” pod w zględem  
lite rack im  i artystycznym , pom ieszczone są w  prospekcie, k tóry , w raz z num erem  

okazow ym , przesy ła  się n a  żądanie.
P renum era ta  „B iesiady” w W a rsz a w ie  rocznie rb .  5,  z p r z e s y łk ą  p o c z to w ą  rb .  6; „Bie­
siady” z dodatk iem  „ W iecz o ry  p o w ie ś c io w e ”  w W a rsz a w ie  rocznie rb . 6 k. 5 0 ,  z p r z e ­

s y łk ą  p o c z to w ą  rb .  8 .  P ren u m era tę  m ożna opłacać także  kw arta ln ie .
Adres wprost do redakcyi: Chmielna 20.

Na prowincyi ro czn ie :

Rb. 6.
z dodatkiem Rb.

„PRIMUS”
oryginalne szwedzkie

kuchenki naftowo-gazowe
pojedyncze i z fajerkami na 2 
i 3  naczynia z przyrządem j  do 
grzania żelazek i piecykiem do 
pieczenia mięsa, chleba i t. p. 
Ceny zniżone. Wszelkie naczy­
nia w wielkim wyborze. Sprze­
daż u

Ed.  D u s o g e
N o w y  Ś w ia t  5.

M -m e A N N A
Wspóluo l>r. 30.

poleca gorsety niezwykle trwałe, w których zamiast fiszbinów są sprę­
żynki angielskie nigdy się nie łamiące, a bardzo miękkie i wygodne, 
na sposób paryzki, nagrodzono na wystawie pracy kobiet. Gorsety dla 

panienek, leniuszki do konnej jazdy i gimnastyki. 2133

W a ż n e  d ła  p a ń . Po odbyciu praktyki w pierwszorzędnych 
firmach otworzyliśmy pracownię Okrj^ć i Kostjumów Angielskich.

N o w y - Ś w i a t  M  5 9 ,  m .  1 9 .  2196 H-CIU T. GUTStJiCl.

Portret kolorowany
Henryka Sienkiewicza

reprodukeya z akwareli Mordasewieza 
■*« na H su  *e*aE 

przesyłający należność wprost do

Administracji „Tygodnika JWód i Powieści"
k o s z tó w  p r z e s y łk i  n ie  p o n o s z ą

Chmielna 26, w W arszawie.

T Y G O D N I K  I L L U S T R O W A N Y
dodaje w  r. 1901 p renum erato rom  (bez ż a d n e j  d o p ła ty )

12 ło m ó w  p is m  H . S ie n k ie w ic z a
zaw ierających m iędzy innym i „ Q U O  V A D E S ” .

W Tygodniku illustrowanym  ukażą się:
K. T e t m a je r a  pow ieść „P anna M ery.”
E. O rzeszkow ej  now ela „Z różnych  dróg .‘‘ 
W. S ie ro s z e w s k ie g o  pow ieść „Jang-H un- 

T sy.“
H. S ie n k iew icza  i Boi. P r u s a  najnow sze 

w ielk ie  pow ieści.

J. K R O P I W N I C K A  P R A C O W N I A  G O R S E T Ó W  i s u k i e n
o - ,  . Poleca w ybór gorsetów, podług najlepszych 1 najświeższych fasonów
s z p i t a l n a  b paryzkich od rs 2 kop. 50. W ykonywa obstalunki, pranie i repera-

W W arszaw ie  •___________ cye. Przyjmuje do nauki kroju i szycia gorsetów.

T. T. Je ża  „Od kolebki przez życie” 
pam iętnika.

P am ią tk i  W a r s z a w y ,  K ra k o w a  oraz polskie 
pam ią tk i  w P a r y ż u  i W ersa lu  z licz- 
nem i illu stracyam i. 

W  dodatku  arkuszow ym : n a j le p s z e  po- 
pow ieśc i  z a g ra n ic z n e .

ZAKŁAD GALWANICZNY
L. KARDASZYŃSKIEGO

w Warszawie, Czysta Kr 8.
Przyjmuje do reperacji i odnawiania 
wszelkie wyroby z różnych Metali 
po możliwie nizkich cenach.—Stoło­
we roboty z piśmienną 2-u letnią 
gwarancją. 2161

Główny Sk ład  Kryształów Czeskich
fabryki

Hrabiego Harracha
Warszawa, Krakow.-Przedm. Nr. 6. 

n ap rzec iw k o  k o ś c io ł a  św .  Krzyża
poleca duży wybór:
Serwisów stołowych ze szkła i kry­
ształu oraz wiele n o w o ś c i  z por­

celany i majoliki. 2120

Dozwol. przez U rząd Lekar. Gub. W arsz . za Jf»868.

Prenumerata „T ygodnika illu s trow anego” w ynosi w  W arszaw ie: rb. 2 kw arta ln ie , rb . 4 
półrocznie, rb. 8 rocznie; z p rzesy łką rub li 3 kw arta ln ie , rb . 6 półrocznie, rb. 12 rocznie. 

O praw a 12 tom ów  Sienkiew icza rb. 2.
HjW K om plet 24 pierw szych tom ów  Sienkiew icza rb. 10, w  opraw ie rb. 14. “MMI 

Adres redakcyi „Tygodnika illustrowanego:” Krakowskie-Przedmieście 17, w W arszaw ie.

P
W  BEZ SZKODL.ODNIEŚ 

PRZYLECĄ SUBTELNIE 

N IED O S TR ZE G ALN IE ^

0

WSZĘDZIE 
C E N A
15. 30. ISO*

OPAKO W AN IE  

B L A S ZA N E

Stem ple  do znaczenia bielizny z monoMramem 
w ozdobnem pudelku z tuszem po kop. 15 
sztuka, oraz szablony i monogramy do robótek 
kobiecych, poleca M agazyn stempli ,  w y ro b ó w  
g r a w e r s k ic h  i p ie c z ę ta r s k ic h .

M. L e w i u s o b u ,  M a r s z a łk o w s k a  III.

GORSETY:
Oryginalne fr»u c :izkie 
Elastyczne Fabsta (nie gumowe) 
A n g ie l s k ie  „ F ) a t i n n u i “  a także 
Krajowe najlepszych fasonów
poleca firma , , W Y G O D A **

MARSZAŁKOWSKA JM» 118, 1-e piętro 
f e n y  fabryczne. 2142

P R A C O W N I A  H A F T Ó W  
M A S Z Y N O W Y C H  I R Ę C Z N Y C H

Roboty kościelne, Monogramy, Apli- 
kacye i t d. oraz maszynowe zna­

czenie bielizny
N. K u c z y ń s k ie j

wt W arszawie, Bracka 8 m. 14.

P T i A C O W N I A  S U K I E N  
Antoniny Przybyłowicz

przeniesioną została z ulicy Erywańskiej na ulicę W a r e c k ą  Nr. 9.
Zawiadamiając o tern Szan. swoją klientelę, polecą się dalszym* jej 

względom.
W a r e c k a  K r .  9 .



T  O  " W  A E Z T  S T  " W  A K C T  J N E
- l E C - A .

Posiada na składzie w wielkim wyborze: Łóżka żelazne od najtańszych do ozdobnych stylowych, Materace, Umywalnie, Lodownie, Klozety, Wózki
dziecinne, Wanny. Meble żelazne, Ławki ogrodowe, Piece najnowszej konstrukcyj.

Snrzedaż detaliczna w W arszaw ie: MAGAZYN FABRYCZNY na Wierzbowej Na 3, SKŁAD FABRYCZNY na M okotowskiej N i  3j
w Łodzią MAGAZYN FABRYCZNY—P io trk o w sk a  JVs 81

S p r z e d a ż  h u r t o w a  w F a b r y c e :  M o k o t o w s k a  JNb. 3

Kwiaty s
do k o s z ó w  i ż a r d i n i e r  w w ie lk im  w y b o rz e  p o le c a

laij BohuszeWicz
** Z ł o t a .  3 S .

Ceny fabryczne.
Zam ów ienia n a  p row incyę  w ysyłam  za 

zaliczen iem  poczt,owem.

P r a c o w n i a  K u ś m i e r s k a

H. Ozierow
długoletniej współpracowniczki w-go, 
Sorokoumowskiego. Swiętokrzyzka 5, 
przyjm uje wszelkie obstalunki w za­
kres kuśm ierstw a wchodzące po ce­

nach umiarkowanych.

Od rub . 16
począwszy w bardzo wielkim wyborze

MAJOLIKI
K R Y S Z T A Ł Y  etc.

jak  również

Garnitury do Draywalni 
od rub. 3.50

1
Do staw cy  Dworu  J e g o  C e s a r s k i e j  Mości 

G rzy b o w sk a  N-r 3 0 .

Pracownia Gorsetów
FRANCUZKICH

Joanny B ergere
obecnie 

FILOMENY REKIERT

egz. cd 1857 r.
N o w o - S e n a l o r M k a  8 .

Po długoletniej pracy u W-nej Mar­
czewskiej otworzyłam Pracownię Ka 
peluszy Dam skich-przy ul. Szpitalnej 

Nr. 6, pod firmą „ H o m a n # . "

Najnowsze w ykw intne

P E R F U M Y
eleganckie

opakowanie

FLAKON

#  v # ‘  B M - 1 1 0Jedyn y Fabrykant ̂ Feid, M0LHENS
w Kolonii i Rydze.

D o s t a w c a  D woru J e g o  C e s a r s k i e j  Mości .
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PRACOW NIA 1 MAGAZYN MEBLI

M a r s z a ł k o w s k a  N° 149.  Maksymiliana Kalmusa pril,,l,!l
Meble stylowe gotowe i na obstalunek

M  medali I
■ f  ■

Na nadchodzący sezon polecam y

w y b o r o w e

Pierniki C z y ń s k i e g o
Sz.  Publiczności  i Znawcom

Precelki Słone i Słodkie.

Sprzedaż deta liczna we w szystkich sklepach kolonialnych 
i S tow arzyszeniach Spożyw czych.

Sprzedaż hurtow a: Tamka  31.

Telefonu łfi 37-
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•2,6 U  t i u o j e p i

Są do nabycia w  księgarniach dzieła peda­
gogiczne Hen sanem

n ajła tw iejsza  do bardzo prędkie­
go a gruntownego nauczenia się | Języ­
ków Obcycb bez nauczyciela, Z ob ­
jaśnieniem wymowy i z K luczem  na 
końcu każdego dzieła:

„Samouczek wstępny. (Ele­
mentarz) po kop, 5, 12, 24 i 40 —kurs I-y 
kop. 6 0 - k u r s  Il-gi k. 1.60—komplet (oba kur­
sy) k. 2.00. K n s k o - N i e m i e e k i  Sam o­
uczek po kop 12, 24, 40 i 2.20.

- j f  P o l s k o -  
Francuzki, 
kurs I-y k. 1.20 

kurs II gi kop. 3.20 — Gramatyka Polsko-Fran- 
cuzka kop. 1.20. Wypisy Francuzkie  
(Cbrestom athie F ran ęsise) 80 kop.' _ m aa âlulrok. i II.

a c i e k  po kop iz , ^ , 4U i„Samouczek’
n  i  u  Polsko-An-„Samouczek

kurs 11-gi kop. 1.20—komplet kop. 1 ""

„Samouczek"**,
kurs 11-gi kop. 1 .2 0 -k o m p le t kop. 1 70

Polsko-Rn-
32 zeszyty 

po kop. 10 (p o ­
czta kop. 13).

Elementarz Polgki Z wzorkami pisma 
1 rysunków i * obrazkami (741 figur) po 
2, 6, 20 1 30 kop.

Na przesyłkę pocztow a dopłata 25 kop. do 
każdego rubla. — Skład u autora ( e U S S U C - 
ra), Warszawa, Złota 6. 2187

K Ą P I E L E
24: Nowy Świat 34,

W anny porcelanowe i niklowe 
Ceny od 35—50 kop.

_ _  mm m—g n m n n  i^Kaucyonowane Biuro EekomendacyjueGRON 1C 1 EW I W ̂  IS Z a ła tw ia  wszelkie czynnościi w zakres t biura wchodzące.  ̂DZIAŁD A M S K I'p ro w ad zo n y  bardzo starannie. Kr ó l e w s k a  Jf» 6 róg pl ac u  S a a k i e p



O  O  I Lr i as K owy-Św iat 11. W y r o b y  A r t y s t y c z n e .
■ C L  I 1 w w  O  l \  I ?1 B r o n z y .  S z k ł o  a n g - i e ł s k i e .  M e b e l k i  p a r y z k i e .

Ir M a j o l i k a  T e r r a k o t a .  L a m p y .  A b a ż u r y .

N A J W I Ę C E J  R O ZPO W SZEC H N IO N E PISMO POLSK IE

„Kurjer Warszawski”
W ychodzi codziennie, przy współpracownictwie najpierwszych sił literackich w  dni powszednie wieczorem,

a  w  Niedziele i Św ięta rano.
N a d to  w y c łjo d zą  s ta le  w  diji p o w szed n ie ,

BEZPŁATNE DODATKI PORANNE
zawierające wszelkie najnowsze wiadomości z ostatnich 12-tu godzin. Tym sposobem czytelnicy o trzym ują  tygodniow o 7 półtora 

do dw uarkuszow yeh i więcej num erów  g łów nych  i 6 półarkuszowyeh dodatków porannych

„KURJER WARSZAWSKI”
liczący rok 81-y istnienia, jest w stosunku do bogatej i urozmaiconej swej treści

Ń A d T f l f l S Z E M  P I S M E M  POUSKI EM
Warunki prenumeraty:

(wraz z dodatkiem  porannym ) Z przesyłką pocztową: rocznie rb. 12,
w Warszawie: rocznie rb. 9, półrocznie półrocznie rb 6, k w arta ln ie  rb. 3, mie-

rb. 4  kop. 50, kw arta ln ie  rb. 2 kop 25, sięcznie rb. I.
m iesięcznie kop 75. Za Granicą; rocznie rb. 18, półrocznie

Z a odnoszenie do dom u dopłaca się rb. 9, k w arta ln ie  rb. 4 kop 50, mie-
m iesięcznie kop 10. sięcznie rb I kop 50.

W arunki ogłoszeń:
Małe ogłoszenia: za  jed en  w yraz po 

3 k. każdy  raz (m inim um  10 w yrazów ).
Zwyczajne ogłoszenia: za je d e n  w iersz 

petitow y  albo jeg o  m iejsce pierw szy 
raz 12 ’/ kop., każdy  następ n y  raz k o ­
piejek . 10.

Przedpłatę przesyłać można w rublach lub jakiejkolwiek bądź monecie kurs

Nekrologia: za jed en  w iersz kop. 20.
Reklamy: za jed en  w iersz garm onto- 

w y  albo jeg o  m iejsce p ierw szy raz 30  
kop., każdy  następ n y  raz 25 kop.

Nadesłane: za jed en  w iersz garm on- 
to w y  rb. I.

mającej.
Na szczególną uwagę zasługuje dział własnych telegramów Kurjera. W felietonie Kurjer Warszawski drukuje Przeglądy literackie 

i artystyczne, najnowsze romanse, powieści, nowelle i humoreski najznakomitszych autorów polskich, nauka i sztuka traktowane są przez na j­
znakomitszych popularyzatorów. W program at Kurjera Warszawskiego wchodzą przeglądy polityczne, a r tykuły  wstępne w sprawach społecz­
nych, ekonomicznych, oraz innych bieżących krajowych i zagranicznych, wiadomości administracyjne tak  miejscowe, jako też z prowincyi 
i innych krajów; głosy gazet ruskich i zagranicznych; sprawozdania sądowe i porady prawne, kompozycye m uzyczne, 'rysunki objaśniające 
tekst sprawozdania, kursa i telegram y giełdowe, zbożowe i z handlu wszelkiemi innemi produktami; odpowiedzi od redakcyi na wszelkie 
zapytania czytelników; wiadomości kościelne i urzędowe, wykazy wylosowanych papierów publicznych; logogryfy, szarady, zadania a ry tm e­
tyczne, i t. p , wreszcie ogłoszenia prywatne. v

Wielka poczytność „Kurjera W arszaw skiegoczyni go najodpowiedniejszem pismem dia wszelkich ogłoszeń. Poczytność ta którą co najmniej 
na kilka kroć sto tysięcy osób liczyć można, iv połączeniu ze znakomitą liczbą exemplarzy, w jakiej Kurjer Warszawski się odbija, zapewnia ogłaszają- 
cym się w nim najlepsze rezultaty i robi owe ogłoszenia w porównaniu z innemi pismami, nietylko najtańszemi ale samo przez się niezmiernie taniemi.

Wszelkie zlecenia ogłoszeniowe lub prenum eracyjne tak  z miasta, j a k  i na prowincyi natychm iast są załatwiane.
Przedpłatę przyjmuje się  w każdym czas ie ,  licząc jej termin od każdego 1-go według kalendarza n o w eg o  stylu.

Adres: Administracja „Kurjera Warszawskiego ’, Krakowskie-Przedmieście 1 4 0  telefonu 1 5 1 6 .
w Łodzi Kantor własny Passaż Meyera róg Piotrkowskiej 2202

S. H I S Z P A Ń S K I  | ZOFJA K R A K Ó W
Od 1 Lipca tylko

SZ' HC

E r y w a ń s k a  18.

2047 ; Z PARYŻA
K A P E L U S Z E ,  N O W O Ś C I ,

4. Czysta 4. 2055

P Ł Ó T ł T A ’ I  F O S C X E L I
J!Iowy Ś w ia t  i%>\. ST.

p o le c a  K n l d r y  w a to w e  w ła s n e g o  w y r o b u , w e łn ia n e  i  b a jo w e . J B a r c h a n y  k o lo r o w e  
f ia n e le  i  f la n e le t y  n a  s u k n ie  w  d u ży m  w y b o r z e . C e n y  n is k ie ,  s ta łe .

j
1

£ 33, 2 A F Q L S K i£ G 0
Pracownia  i Magazyn Obuwia

przeniesione do WMACHU TOWARZYSTWA ,e,KO£SYA“
przy  u licy  Siennej Nr. 2/A, róg  M arszałkow ski].

P o lec a  w y ro b y  w  n ajlep szym  gatu nku , w zg lęd n ie  c o  do gatu nku  i rodzaju  o b u ­
w ia  p o  cen a ch  m o ż liw ie  n izk ich . 2 1 0 8

Zakład Tapicerski i Dekoracyjny

M AGAZYN U B IO B O W  DZIECINNYCH
JADWIGA URBANOWICZ

M a t '  S z a t k o w s k a  1 4 t > .
W ielk i w ybór. C eny um iarkow ano 2203

Marszałkowska 129. 
Nowy-Świat 7.

z nany  z dobrej i gustownej roboty 
poleca meble gotowe, oraz przyjmuje obstalunki podług najświeższych 

modeli, j a k  również szycie portyer i przerabianie mebli.
F. Piątkowski

2058 E le k to r a ln a  jsfk 9 .

(Tanio, bo w  p ry w a tn em  mieszkaniu.

Specyalny skład towarów łódzkich
£ Kazimiery Kindier, Clunielna34

Wełny Barchany  
Sukna P od szew k i,  
Fianele Chustki « 

Towary białe. }

„jllolinari Kawą”
Dzięki głębokiemu doświadczeniu, jakie zdobyliśmy 

w naszych zakładach palenia kawy w Berlinie i Wrocławiu, 
jesteśm y w stanie zaofiarować sz. publiczności najdoskonal­
sze produkty, jak ie  się tylko dają osiągnąć w tym  artykule.

Polecamy jeszcze nasze pozostałe a rtykuły  kolonialne 
przez nas samych sprowadzone z zagranicy i zwracamy 
uwagę na nasz obfity cennik. £  Poważaniem

Molinar'i Kawa.2204

m
M i o d o w a  4. 
Leszno 98a.

Egzystująca od roku 1824
A B R Y K A  W Y R O B Ó W  P L A T E R O W A N Y C H

i Srebrnych 84 próby

• S U t f H F  I ,
■w W arszawie, talica, 3Ele3st©ralaa.a, lEsTr. 13

W WARSZAWIE:

W Ł A S N E  M A G A Z Y N Y  Z N A JD U JĄ  S IĘ : 
t  Senatorska 17,

: \  Krakowskie-Przedmieście 69,
N a lew k i 16. 2118

Ł Ó D Ź : P io trk o w s k a  16.



N A  G W IA Z D K Ę !  
W y d a w n i c t w a

1900.
G E B E T H U E f l i l

NA GWIAZDKĘ !. 
i WO L F F A .

Z BIEGIEM WISŁY.
OBRAZKI O KRAJU 

p. J a d w ig ą  C h rzą szc sew s ką i  J a d  z igę W a rn k ó w n e .

z 200 ryc inam i w  tekście i  2 mapami.

W ydanie ozdobne w  większym formacie, stron 372, z a - : 
w iera przystępnie opowiedziany opis k ra ju  od źródeł W is ły  
aż do je j ujścia, typ y  ludowe, obrzędy i  zabawy, podania, 
legendy, baśnie i  pow iastk i, cudowne miejsca, miejscowości 
lecznicze, kopalnie i  m iejsca fabryczne i  t. d., rb. 1 .35, 
w  ozdobnej oprawie kartonowanej rb. 8 .5 0 , w  oprawie p łó - ! 

ciennej rb. 2 .

PIETER MARITZ. Opowiadanie z dziejów w a lk i o niepodłe -1 
głośó Transw alu według piątego wydania oryg ina łu  A  1 
Niemana, odracowała Zofia Bukowiecka,, z 15 ma ry c i­
nam i w oprawie karton, rb. 2, w  płótno ang. rs. 2.40. j

JAN NIEWDŻYD. Powieść historyczna z dawnych czasów,' 
przez Zuzannę Morawską, z 6-ma rysunkam i J. Rapa-1 
ckiego, w  oprawie karton. J'.20, w  płótno ang. rb. 1.50. i

WSPOMNIENIA HALINY. Z ło ty  pieniądz. -  C iotka Iza. 1 Speł­
nione przyrzeczenie. Cztery pow iastk i dla młodego w ie­
ku, przez Julię Piasecką, z 8-ma rysunkam i Józefa Ra­
packiego, w oprawie kart. rb. 1.20, w  opr. płóc. rb. 1.50.

WŁADZIO NAD MORZEM. Opowiadanie dla dzieci od la t oś­
miu, przez Jadwigę W  arnkównę, z 6-iha ryc inam i Sta­
nisław a Sawiczewskiego, w  oprawie karton, rb. 1.

PRZY KOMINKU. Zbiór bajek dla dzieci przez Razimierzową 
M łynarską, z ll-ma kolorowali, ilustraeyam i H. P ią tko­
wskiego, w  opr. kart. rb 1.20, w płótno ang. rb. 1.50.

JAK SIĘ DUSZA BUDZIŁA w JÓZIU. Opowiadanie dla młodzie- i 
zy przez Zofię Bukowiecką, z 6-ma rysunkam i Ant. Ka- ; 
m ieńskiego, w oprawie karton , rb. 1, w  płótno angiel. 
rb. 1.30. I

WCZASY. P ow iastk i dla m ałych dzieci, przez M aryę Weryho, 
z 21 rysunkam i P. Szewczyka, w  kart. kop. 90.

DZIECI w DAWNYCH CZASACH. 20 obrazków z dz le jów liaś 
szych z różnych autorów zebrane przez W ładysława Bel- J  
zę, z 10-ma rysunkam i Walerego Eljasza, w oprawie \ 
karton, rb. 1, w  płótno ang. rb . 1.30. ______

I JA JUŻ CZYTAM. 50 powiastek dja m ałych dzieci, przez 
M aryę Weryho. W ydanie drugie z rysunkam i, w opra­
wie karton, rb . 1. .

LAS. Książeczka przeznaczona dla dzieci od la t 6 -Jo, przez 
M aryę Weryho, z 18 ma ryc inam i w7 tekście W ydanie 
drugie. Karton, kop. 80.

POJEDNANI. Rowieść dla młodzieży z czasów Napoleona
I-go z ryciną, przez leresę - Jadwigę, broszur, kop. 50, 
w  oprawne karton, kop. 60.

KRÓLEWICZ. Powieść historyczna z X V  wieku. NIEDŹWIEDŹ. 
Powieść historyczna z X V I wieku, przez Zuzannę Mo­
rawską, z 6-ma rysunkam i J. Muszyńskiego, w oprawie 
rb. 1.20, w  płótno ang. rb. 1.50.

DZIECIĄTKO dEZUS,
B o ż e  N a r o d z e n i e

w e d łu g  k o lę d  i  p a s to r a łe k .
z kolorowem i illus tryacyam i PIOTRA STACH1EWIGZA 

z dodanim 5-ciu najulubieńszych kolęd, 
zastosowanych dla młodego w jcku i  muzyką układu 

PIO TRA MASZYNSKIEGO.
W ydanie wytworne, w większym form acie, 

w  ozdobnej karton, opraw ie rb. 1.50.

N O W  E L  A T  K  O
Poezje Marji KONOPNICKIEJ

z kolorowemi ?Ilustraeyami 
Piotra Stachiewicza.

W ydanie w ytworne w większym formacie w  ozdob. kart.
 oprawie rb. 2.______________________

A. 8. C. POGLĄDOWE
N a u k a  C zy tan ia  i  p is a n ia ,

ułożona według najnowszych zasad wychowawczych,

pr;ez CECYLIĘ NIEWIADOMSKĄ,
z 345-ma rysunkam i J. Holewińskiego.

Z dodaniem powiastek i  w ierszyków najcelniejszych auto­
rów  Na pięknym  papierze w dużym formacie, w  opr. kar. 
rb. 1.20. W ydanie ozdobniejsze, na papierze welinowym, 
w pięknej chrom olitografow7. okładce ze złoceniami, rb  1.50. 
NACIA NA 1’ENSYI. Opowiadanie dla dziewczynek w7 wieku 

8 -10  la t, przez Maryę Weryho, z 6-ma rysunkam i M. 
Duninówny, w  oprawie kartonow. rb .^L______________

BAŚNIE ANDERSENA. W ybór najp ięknie jszych baśni, zebra­
ny i  opracowany przez C. Niewiadomską. Karton, rb.
1.20, w  ozdobnej oprawie rb. 2 ^ 0 . __________________

NAMIOTY WEZYRA. Powieść historyczna z czasów Jana III, 
przez Walerego Przyborowskiego, z 9-ma ilustraeyam i 
Juljusza Kossaka i  K. Puławskiego, w7 oprawie kart.
rb  1, w oprawie płóc._rb. L 3 0 . _____________________

NAPOLEON w EGIPCIE. Opowiadanie historyczne dla m ło­
dzieży, przez Stefana Gębarskiego, z 18-ma rysunkam i, 
w oprawie kart. rb. 1.20, w oprawie płóc. rb. 1.50.

PODRÓŻ NA OKOŁO ŚW IATA PIECHOTĄ. I. W  podobłocznych 
krainach, przez W ł Umińskiego. W ydanie ozdobne 
w większym formacie, z 8-ma illustrac. St. Sawiczew­
skiego, rb. 1.80, karton. 2, w ozdob. płóc. rb. 2.40.

QUO VADIS. Prwieść z czasów Nerona, przez Henryka Sien­
kiewicza, dla dojrzalszej młodzieży, u łożył i ob jaśnił Ro­
muald A. Bobin, z 10 ma ryc inam i i  mapą starożytne­
go Rzymu. W ydanie drugie rb. 1.50, w ozd. opr rb  2.

MŁOTEM I KIELNIĄ. Opowiadanie dla młodzieży7, przez Zofię 
Bukowiecką, z 7-ma rysunkam i W ł. Jasieńskiego. Przy­
gody i  podróż chłopca z W arszawy do Gdańska. Karton, 
rb. 1.20. w ozdobnej oprawie rb. 150._______________

p9  W J  l i .
S T A N IS Ł A W A

O  &  »  M k .

W ITKIEW ICZA.przez
W y d a n ie  w y tw o rn e ,  *  w ie r  d ą c e  2 7 «  a r ty s ty c z n y c h  re n ro r tn k c y *  * e b i l '  j /,v< l i  o b ra z ó w  t  s z k ic ó w  J U !.J6JN I % K O S S 1 H A , sceny7 m yśliw - 

skie, historyczne wiele nieznanych u nas dziel, zebranych z p ryw atnych galeryi i wystaw  K rakow skich i  Lwowskich.
K ia  lia tik w  U i le w ie z  kreśląc dzieje J n l ju t iz a  * ossmfeia, n a jz n a h o m ita z e g w  p rs e d s s ts iw lc ie la . p le r w i iM tk n  n a m lo w ' go w s i l n i e  i tak

bogatej pozostałej spuścizny artystycznej, daje skończony obraz h l s t o r y i  i  r o i w o  jn  s z t u k i  s s o 's k ic j  od początku bieżącego, stulecia do czasów dzisiejszych.
Form at ' „ A l b n m i i  j n b i l e ą i ń i o t r t g o  N i e i i k l e w i c z a 1 i  „ t e r d l o w e j  N ie b io s '*  str. 207 na pięknym  welin ie w ozdobnej oprawie ze złoceniami. Cena Album u 

Kossaka r n h l i  1©.
W Y D M I E  Z  R  Y  T  K  i> W  W SC („ed ition  de luxe“ ), 

drukowane w  małej ilośc i egzemplarzy na w ytw ornym  kredowym  papierze większego form atu w  ozdobnej oprawie — r -.1*11 18.

K R Z Y Z A C Y  1
P o w ie ś ć  H is to ry c z n a

HENRYKA SIENKIEWICZA.
WYDANIE JUBILEUSZOWE. 

4 - r y  to m y  rb .  5 , w  o p ra  w ie  r b .  6 . 6 0 .
Na p ięknym  w elin ie  (w bardzo małej ilośc i cgz.) rb. 8, {

w  opraw ie rb. 10.40.

WIZERUNKI KSIĄŻĄT i KRÓLÓW POLSKICH przez 1. .7. K ra ­
szewskiego, z 30-ma rycinam i Pilatego oraz in ic ja łam i 
Czesława Jankowskiego. W ydanie ozdobne na pięk­
nym  papierze, w 8-ce w ie lk ie j rb. 5, w  ozdobnej opra­
w ie rb. 6.50, w  tejże oprawie brzegi złocone rb. 7.

KRÓLOWA NIEBIOS. Legendy o Matce Boskiej, przez M arja - 
na Gawalewicza. W ydanie w ytworne na pięknym  wo­
lin ie , ozdobione 12-ma heliograw iuram i oraz drzewory­
tami, według obrazów P io tra  Stachiewicza. VVydanie 
2-gie rb. 6, w  ozdobnej oprawie ze złoceniami rb. 8, 
w  oprawie z celuloidu, im itu jące j kość słoniową rb. 10. 
W ydanie wyjątkow e (ed ition de luxe) na zbytkownym  
papierze, większego form atu, z 12-ma heliograw iuram i 
na chińskim  papierze rb. 12, w  ozdobnej oprawie rb. 
15, w  celuloid, im itu jącą kość słoniową rb. 20. W yda­
nie zawierające 20 he liograw iu r (Serya I  i  I I  razem) 
w  mniejszym formacie rb. 9, w  ozdobnej oprawie rb. 12, 
w  oprawie z celuloidu rb. 13. W ydanie zbytkowne 
(ed ition de luxe) na chińskim  papierze, w  większym 
formacie rb . 18, w  ozdobnoj oprawie z celuloidu* rb. 21, 
w  oprawie z celuloidu rb. 25._________

LEGENDY 0 MATCE BOSKIE!) według kartonów  P io tra  S ta■ i 
chiewicza, Serya II. Album  złożone z 8-iu he liogra­
w iu r bez tekstu. W ydanie w  4-ce na. p ięknym  papie-1 
rze, w  ozdobnej okładce papierowej rb. 3. W  teczce 
tekturowej rb. 3.50. W ydanie in  fo lio  na papierze I 
chińskim  większego form atu rb. 6, w  teczce tekturowej 
rb . 6.50.__________________ _̂_____ '

HELLADA i ROMA. Życie Greków i  Rzymian, przez Gohla \ 
i  Konera. Dzieło to zawiera w  sobie zupełny i  wszech­
stronny obraz życia Greków i  Rzymian od zamierzchłej 
przeszłości aż do najwyższego rozkw itu  i  upadku w ie l­
k ie j cyw ilizacji obu klasycznych narodów. Przeszło 
1000 ryc in  starannie wykonanych, dają naoczne w yo­
brażenie opisywanych przedmiotów i  przyczynia ją się 
wiele do objaśnienia tekstu. Przekład St. Mieczyńskie- 
go, z 6-go w ydan ia  niemieckiego. Dwa tomy, w  fo r­
macie dużej 8-ki, na pięknym papierze rb. 6, w ozdob­
nej oprawie w  1 tom rb. 7.20.

DZIEJE NARODU POLSKIEGO, przez prof. A. Lewickiego. Duży 
tom, zawierając H istorję  Polską, doprowadzoną do osta­
tn ich  czasów, rb. 2, w oprawie rb. 2.50.

P A M IĘ T N IK I  K W E S T A  R Z  A
IG N A C E G O  C H O D Ź K I.

W  Y D A  N I E D It  U  G I  E w 8-ce 
ozdobione dwunastoma ryc inam i F,. M. Andriolego 

w  p ię k n e j  o p r a w ie ,  ze z ło c e n ia m i r b .  A.

S  T  x l B A .  jB  . łŁ  Ś  3ŚT 
P WIEŚĆ z !X-go WIEKU 

.8 t. Kraszewskiego,
z 24-ma illu s tr. E. M. Andriollego i  portretem  Autora na stali.

A y d a n ie  n o w e  w y tw o r n e ,  w  d u ż y m  
fo rm a c ie .

w ozdobnej oprawie zc złoceniami r-fo. 4 ___
WIEK XlX-ty. O. Leiocnera. Obraz ważniejszych spraw na 

tle cyw ilizac ji w  dziedzinie h is to rji, sztuki, nauki, prze­
m ysłu i  po lityk i. Z licznemi illustrac jam i. Opracował 
według o ryg ina łu  Kr. Iiaw ita  (Gawioński). Pod kie­
runkiem  Redakcji „Tyg. U łustr.“ 2 tom y. Wydanie
2-gic przejrzane i  poprawione, rb. 5, w ozd. płóc. opr. 
rb. 7.50.

Powieści H istoryczne.

Zygmunta Kaczkowskiego
w y b ó r  p is m  w  lO  c iu  to m a c h .

Z  portretem autora i  przedmową
Ignacego Chrzanowskiego.

Cena rb. 5 , w oprawie rb. 7 
Treść. T. I. Mąż szalony.—B itw a o chorążankę T i i  Juna- 
kowie.—Swaty na Rusi.—Kasztelauice Lubaczewscy. T. 111. 
— IV . Murdelio. — Tradycje Sanockie. T. V —V I Gniazdo 
N ieczujów .— Starosta Holobucki T. V I I— V I I I .  Grób Nie- 

czujów. T. IX —X . A m nu ya ta .
RZYM PAPIEŻY. * Zawiera opis kościołów i  uroczystości ko­

ścielnych, muzeów 'W atykańskich, Dworu Papieskiego, 
zabytków starożytnych, arcydzieł sztuki, okolic mało 
wniczych i innych "ważniejszych przedmiotów Stolicy 
P iotrówej na podstawie najlepszych źródeł opracowany. 
W ydanie ozdobne w dużym formacie i i i  4-to, z liczne­
mi' illus trac jam i na pięknym papierze, z portretem Ojca 
św. Leona X ll l-g o ,  oraz herbem papieskim, rb. 8. 
W  ozdobnej oprawie z insygn iam i i złoceniami, oraz 
brzegami złoconemi rb. 10.

Dzieła Dram ttyczue 
W il ia m a  S z e k s p i r a

w p rze k ła d z ie  L .  U L R I C H A ,
z dodaniem objaśnień 

p rz e z  J . 1. K R A S Z E W S K IE G O . 
Wydanie nowe w 12-iu tomach, 

z 33-ma ryc inam i tytu łow em i rysunku H. Selbusa r b .  7 5 0 . 
W o p r a w ie  w  i2 - tu  to m a c h , r b .  i. 

O d d z ie ln e  to m y  po 75  k o p . ,  w  o p r a w ie  
po  r b .  1.

m  -WLi «  im j mm
s  i e n l s i i e w  I c z a .  

WYDAWNICTWO JUBILEUSZOWE.
Główniejsze sceny i  postacie z powieści i nowel Henryka
Sienkiewicza, w  20-tu illustracjach, wykonanych w helio­

grawiurach, według rysunków:
Brandta, Chełmońskiego, Kamieńskiego, Kotarbińskiego, 
Pochwalskieeo, Rosena, Siemiradzkiego, Stachiewicza 

i Wodzinowskiego.
z w s tępem  k r y t y c z n y m  Stanist. hr. Tarnowskiego 

Oraz w y ją tkam i z dzieł Henryka Sienkiewicza,
Wydanie wytworne j a  pianym wsiinie in 4-to w ozdobnej oprawie rh. 8.

KRÓLESTWO ZWIERZĄT Obrazy z żyrcia i obyczajów św ia ­
ta zwierzęcego według Brehma i  innych najlepszych 
źredeł opracował W Lakow itz Z oryg ina łu  n iem iec­
kiego przełożył St. Rówieński. Z 340 rycinam i, duży 
tom, stron 960, rb. 5, w  ozdobnej oprawie rb. 6.3!l.

TŁÓMACZENIA A. E. ODYŃCA 2 duż,e tom y. W ydanie 3-cie, 
zaw ierają przekłady arcydzieł poezyi. Tom 1 Dziewica 
z jeziora.—Pieśń ostatniego m instre la.—Ballady i  baśnie. 
Tom I I .  Korsarz. — Narzeczona z Abydos.-M azepa.— 
Niebo i  ziemia —Czoiciole ognia — Peri i  ra j.—Dziewica 
orleańska. Cena rb. 3, w ozdobnej oprawie rb. 4.

EL...Y (ADAM ASNYK). Pisma, zawierające poezje, dramatu 
i komedje. W ydanie nowe z portretem autora, 5 to ­
mów rb. 5, w ozdobnej opraw ie rb. 7.

WONIE i BLASKI. Ozdbbne~Album. zawierające poezyc: 
Asnyka, Czesława, Gawalewicza, GomUlickiego, Kono­
pnickiej. 'v pięknych chrom olitografjach, rb. 2.

MŁODA POLSKA w PIEŚNI. W ybór poezji z ostatniej doby, 
u łoży ł Czesław Jankowski, rb. 1.50, w ozdobnej opr. 
brzegi marna. rb. 2, w  ozd, opr brzegi złoc. rb. 2.40.

POEZJE M aą ji K o n o p n ic k ie j ,  Serya I, I I ,  I I I  i  I'V po rb. 1.50. 
W ozdobnej oprawie, ze złoconemi b rzegami  po rb. 2.40.

KWIATY RODZINNE. W ybór poezji polskie j ułożony przez 
Narcyzę „rnichowską. W ydanie 8 cie rb. 1.50, w ozdob­
niej oprawie rb. 2 ze złoconemi brzegami rb. 2.40,

OBRAZ LITERATURY POLSKIEJ, przez P io tra  Chmielowskiego. 
w streszczeniach i  cenniejszych wyjątkach, 3 duże to ­
m y rb. 8. w  o p r.'rb . 9.60, w ozdobnej oprawie rb. 10.50.

HISTORIA LltERATURY POWSZECHNEJ przez Walerego Go- 
stomskiego, 2 duże tom y rb. 5, w opraw ie rb. 6, w ozd. 
oprawie rb. 6.50.________________________

Z ziemi pagórków leśnych...
Z ziemi łąk zielonych ..

KSIĄŻKA ZBIOROWA 
poświęcona pamięci A0AVIA MICKIEWICZA w stuletnią 

rocznice jego urodzin (1798— 1898). IZb. 2 40.

Szczegółowe katalogi na żądanie gratis i  franco.



■■ ■■ i »;

Jan Gruczyński i S-ka
l^rakoWskie-przedmieście 7.

polecają w wielkim wyborze: 
W e łn y  na suknie, kostjumy 
i okrycia, F la n e le ,  P le d y  
i C h u stk i ciepłe, J e d w a b ie  
czarne i kolorowe na suknie 
i bluzki. 151

* »  i w k i e

Nagrodzone na tegorocznej Przyrodniczo-Lekarskiej Wystawie w Krakowie
w ie lk im  z ł o t y m  m e d a le m

K A K A O  O W S I A N E
funt kop. 8 0

za lecane przez najznakom itszych lekarzy, jako pożywny a łatw ostraw - 
ny napój dla dzieci i osób słabowitych, poleca

E .  W E D E L
osobom zam ieszkałym  n a  prowincyi w ysyła  się zam ów ienia od 5 fun ­

tów franco za zaliczeniem.

Dla kaszlących i osłabionych Ekstrakt i Karmelki

LELIW A
•w słrła,d.acłx aptecznych i ^.ptelsacix.

GEBETHNER i WOLFF
17. K rakow skle-Przedraieście 17.

N A JW IĘ K S Z Y  W  K R A JU

S k ł a d
P i a n i n

W Y N A J E M .

Fortepianów
i Organó

Sprzedaż na raty.

I.

■

AKCYJNE TOWARZYSTWO

Fabryki Mebli W iedeńskich

JAtDll iJlZEFi (OM
W a r s z a w a ,  P l a c - T e a t r  a  l n y  A* 1 1 .

P o l e c a
wielki wybór najgustowniejszych i najelegant­

szych mebli wiedeńskich,
m ianow icie:

MEBLE ZWYCZAJNE, MEBLE FAN- 
TAZYJNE, MEBLE BUDUAROWE, 
MEBLE U 4 BI A ETO H E, MEBLE SA- 
ŁONOWE i  t .  p  wyplatane, wypalane, 
imitacya skrtry w rń/.iijcli kolorach 
1 deseniach, kryte materyą, skdrą, 

pluszem i  t .  p .
■ar Pierwsze żrććlło tej 'tera.iiży. -®8 

CENY PRZYSTĘPNE. 2 19

W .  M O D Z E L E W S K A ,
Najtańsza Pracownia Bielizny

Szy je  k o szu le  od  kop . 20. — Z n a k i od k o p . 2'/.,. — W ielk i w y b ó r e leg an ck ie j go tow ej 
b ie lizny .— Wyprawy gotowe od rub. iOO.—H a n d lu ją cy m  ra b a t .  2138

Dr. A. Buckiewicz
przeniósł się na H ożą Aft 3 8 . 

W ew nętrzne 1 sk órn e (specyalnie reum aty- 

tm y, sk rofu ły , nerk i). Prócz poniedziałków 

od 12-1 i 5 - 6 .  2 0 6

D oiW . p rz e z  U rz . lek. z a  N . 337 na ogól. z a s . h a n d l.
P U D E R  I R I SP U D E R  I R I S  

nieszkodliwy,
dostać można w  składach 
aptecznych i perfumeryj­
nych, prawdziwy tyłków 
blaszanem opakowaniu z 
podpisem H. ŁacłlS.. 
Pudełko kop. 15. 3o i 5o. 
G łówny S k ła d  S o ln a  N 8 9 .

2193
N OW O O T W O R Z O N Y  M A G A Z Y N .

M Ó D

Felicyi IimkiWiBij
5 ulica Trębacka 5

pod kierunkiem  Leo Champenois, długoletniej p raco­
w nicy  w pierw szorzędnych paryskich m agazynach .

AZETA FOLSEA
D a je  w s z y s tk im  p r e n u m e r a t o r o m  w  r. 1901 

jako bezpłatne premium 
pomnikowe dzieło

p. t. „Historya X IX  stulecia”
(blizko 3 ,0 0 0  ilustracyi).

Dzieło to p renum eratorzy  „Gazety polskiej”  będą otrzymywali  w formie zeszytów 
albumowych, s tanow iących  bezpłatne Dodatki tygodniowe „Gazety  Polskiej.”

„H istorya XIX stulecia" z 3 0 0 0  ilust acyi wychodzić będzie we wspaniałem wydaniu, 
na welinowym papierze w formie wielkiej 8 -ki, z piękneml ilustracyaml, z tekstem opraco­
wanym świetnem piórem Józefa Tokarzewicza (Hodiego) przy współudziale grona specyali- 
stów. Obejmie ona wszystkie objaw y życia upłynionego wieku: wojny i dyplomacye, w yna­
lazki i udoskonalenia techniczne, podbój innych części świata przez Europę, rozwój pojęć 
filozoficznych i historyę nauk, literaturę, sztukę i muzykę, przemysł i handel, obyczaje mody 
i t. d. Wszystko, czemkolwiek ludzkość interesowała się w ciągu tego stulecia, wszystko, co 
osiągnęła, odbije się na kartach tego dzieła w  świetnych opisach i doskonałych ilustracyach, 
a na rzeczy polskie zwrócona będzie szczególna uwaga.
Cena Gasety Polskiej wraz z „H istoryą XIX stulecia" w bezpłatnych Dodatkach tygodniowych.

w W arszaw ie:
R o c z n i e ............................................ rb . 9,60
P ó ł r o c z n i e ........................................  4,80
K w a r ta ln ie ........................................   2,40
M iesięcznie .  ...................... ........  — ,80

Z p rz e sy łk ą  pocztow ą:
R o c z n ie ................................................. rb . 12
P ó łro c z n ie .................................  . „ 6
K w arta lu ie ..................................... •. „ 3

Kto nie prenumeruje Gazety Polskiej, może nabywać ca łość  lub zeszy ty  „Historyi XIX 
stulecia” osobno; w takim razie opłata  wynosi:

Cena „H isto ry i XIX stu lecia" osobno za całe dzieło  . . . .  rs. 20 
„ „  „  „ osobno w p ren u m erac ie  za zeszyt k. 25
,, „ „  „ z p rzesy łk ą  pocztow ą za zeszyt „ 35

Opłacający całe dzieło z góry nie ponoszą kosztów przesyłki.

A dres wydaw nictw a „Gazety Polskiej" i „H istoryi XIX stulecia" z 3uoo ilustracyi:

Warszawa, Warecka 14.

F. P ie r z e h a lsk i
M azow iecka M 8. SZKŁO, PORCELANA w y b ó r  w i e l k i  

c e n y  n i z k i e
Do u p ięk szen ia  m ieszk ań  duży w y b ó r g a la n te ry i.  M ajolika i t, p.

Krepy

! ! !  Wi e l k i  wy bór  !! !

W y k w in tn e  kapelusze i kostjumy 

ŻAŁOBNE
an g ie lsk ie , francuzk ie ; woailri, k ra w a ty , m a te rja ły  n a  k o stju m y , 
o raz  w szelk ie  ko n fek cje  po leca

Magazyn żałolorLy

F. ŚWIEJKOWSEIEGO
182. Marszałkowska 132.

2-gi dom  od ro g u  Ś -to  K rzyskiej.

U W A G A : N a  o b s t a l u n e k  kom pletne  kostjum y żałobne
w ykonyw a się w przeciągu 24 godzin.

!!!  Ceny umiarkowane !! !

HoaBojcHo IfeHaypoio. B apinana, 28 HoaOpa 1900 r, Redaktor J a n  S k i w s k l .
Wydawnictwo i driut Warszawskiego Towarzystwa Akcyjnego Artystyczno-Wydawniczego.

D O D A T E K .


